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Za  daleko idące żądania.
Ani stały miernik obrachunkowy, ani po­

datek majątkowy nie napotkają zapewne na 
merytoryczną opozycyę w Sejmie. Jest bo­
wiem rzeczą bezsporną, że budżet państwa 
musi ustalać jakieś stałe, niezależne od 
wałiań walutowych, wartości, a ponieważ 
normalne podatki na pokrycie ogromnych 
wydatków, związanych % budową państwa., 
nie wystarczą, pożyczka zagraniczna zaś 
jest trudna do uzyskania, więc nadzwyczaj­
ny podatek majątkowy okazuje się niezbę­
dny. Można kwestyonować szczegóły, jego 
wjflfljfcść (600 milionów złotych, t. j. 4.800 

mk.), rozkład —  ale sam poda- 
tel^m łatw o będzie czcin iimem zastąpić.

Znajdują się jednak w „ustawie sanacyj­
nej" postanowienia, które —  pomijając już 
opozycyę natury politycznej —  wywołać 
muszą wątpliwości czysto rzeczowe. Rzeczą 
jest znamienną, że pierwszy zwTÓcił na nie­
które z nich uwagę socyalistyezny „Robo­
tnik", popierający zresztą gorliwie rząd p. 
Sikorskiego. „Robotnik" wprost napisał, że 
zawierają one „faktycznie poważną i dale­
ko idącą zmianę Konstytucyi", że są „sztu­
czkami antyparLamentamemi, które kaleczą 
powolnie ustrój polityczny" i że tak „ze sta­
nowiska formalnie prawnego, jak i meryto­
rycznego niepodobna się na nie zgodzić".

O cóż to chodzi?
Projekt p. Ministra Skarbu domaga się dla 

Rządu tak daleka idących uprawnień na 
najbliższe trzechlecie, że wpływ Izb prawo­
dawczych zostaje przez to wyeliminowanym 
z najważniejszych dziedzin życia państwo­
wego. Dość powiedzieć, że Rząd na  ̂ pod­
stawie tej ustawy mógłby bez pytania się 
Izb:

1) zmienić lub uchylić ustawy o organi- 
zacyi i zakresie działania wszystkich władz 
i urzędów państwowych (art. 19, ust. 1);

2) narzucić samorządom ciężary podatko­
we na szkolnictwo powszechne, średnie i za­
wodowe (art. 19. ust. 2);

3) przekazać ciałom samorządowym szkol­
nictwo i inno obowiązki (art. 19, ust. 3);

4) zmienić lub uchylić ustawy o świadcze­
niach ulgowych państwa na rzecz osób fi­
zycznych lub prawnych (art. 20);

5) obciążyć przedsiębiorstwa państwowe 
pożyczkami (pod zastaw majątku  ̂ tych 
przedsiębiorstw) do wysokości 500 milionów 
złotych (art. 12);

6) wydzierżawić lub sprzedać koleje do­
jazdowe (art. 14);

7) przekształcić monopol tytoniowy na 
przedsiębiorstwo mieszane (państwowo-pry- 
watne), lub monopol ten wydzierżawić 
(art. 17);

8) regulować samodzielnie podatki kon- 
fcumcyjne aż do r. 1925 (onegdaj Rząd uzy­
skał to prawo tylk na rok bieżący i to przy­
padkową większością 25 głosów) (art. 21);

9) zaciągnąć pożyczkę 110 milionów zło­
tych na pokrycie deficytu budżetu admini­
stracyjnego w  trzechleciu 1923—25 i zabez­
pieczyć tę pożyczkę ewentualnie dochoda­
mi z przedsiębiorstw i monopoli państwo­
wych (art. 25);

10) prowadzić przedsiębiorstwa państwo­
we (koleje, poczty, monopole, wytwórnie, 
lasy i t. d.), jako autonomiczne osoby pra­
wne bez żadnych regulatywów ustawodaw­
czych (art. 12 i 14).

A  zatem dyktatura w dziedzinie gospo­
darczej! Wykluczenie wpływu przedstawi­
cielstwa narodowego na całą ogromną, sfe­
rę działania państwowego! Można to  je­
szcze zrozumieć, choć trudno się na ta k i 
ekstrem zgodzić. Wcale już jednak nie mo­
żna zrozumieć, dlaczego rząd ma bez Sej­
mu zmieniać ustawy o organizacyi i zakre­
sie działania władz lub zaciągać pożyczki? 
Przecież te sprawy nie wymagają jakiegoś 
nadzwyczajnego pośpiechu. Według projek­
tu zniesienie np. Ministerstwa oświaty lub 
Województwa Krakowskiego, mógłby Rząd 
przeprowadzić bez zapytania Sejmu! Mamy 
tu  do czynienia % absurdem, który musi 
być z projektu wyrzuconym. Niema żadnej 
racyi, by rządowi powierzać fu n k e y e  t y p o ­
w o  u s ta w o d a w c ze ! Rząd ma tylko rządzić, 
* nie wydawać ustawy. W  projekcie sana- 
eyjnym widzimy przejaw tego samego upa­
jania się władzą, jakie znamionuje i iDne 
występy obecnego premiera. Obecny gabi­
net stanowczo przesadza swą wartość i swą 
kompetencyę. Chce być opatrznością dla 
Polski —  i nie czuje, że się tern ośmiesza. 
Bo bez Sejmu u nas nic się nie zrobi, ze 
Bejmom wszystko. Takie jest już prawo de- 
łnekracyi i z tem musi się pogodzić i p. Si­
korski i jego następca..

Projekt sanaoyjńy min. Grabskiego ma 
twoje zalety. Trzeba go jednak uwolnić od 
niekonstytucyjnych wtrętów, które powy­
żej wymieniliśmy.

■“  "  Jagieł, nie n iw ie i  M W
„Numerue clausus", jak  w iem y i  w czora j­

szych telegram ów , zaprowadzono ju ż w  W ie­
dniu. N a  m ocy postanow ien ia rektoratu  i  kole­
gium profesorów  Politechn iki w iedeńskiej, lic z­
ba w szystk ich  żydowskich słuchaczy nie może 
przekroczyć 10 proc. O to samo rów n ież toczy  
się wali:a, na un iw ersytecie wiedeńskim, w ięc 
i  tam niewą-tpliwio „numerus clausus'* zostanie 
zaprowadzony, podobnie, jak  w  Budapeszcie. 
Jest to  najlepszym  dowodem , że „numerus 
clausus" na w yższych  uczelniach polskich, oku­
powanych w prost przez żydów , jest koniecz­
nością!

Bo o cóż chodzi? O akt najprostszej spra­
w ied liw ości! W iadom o, że nasze uniwersytety 
są tak przepełnione, że na niektórych wydzia­
łach nauka jes t wprost iluzoryczną. L iczba 
słuchaczy musi b yć  ograniczona. A żeb y  jednak 
żadna narodowość nie została pokrzywdzona, 
to  ograniczenie musi opierać się na stosunku 
liczebnym  ludności! Jest to tak prosto, że ty l­
k o  rozzzuchwalone różnym i przyw ilejam i w  P o l­
sce żydoetw o nie może, czy  też nie chce tego 
zrozumieć.

R ozstrzygn ięcie spraw y „numeru.0 clausus" 
na uczelniach polskich zostało, jak wiadomo, 
odroczone. N a  jednem z ostatnich posiedzeń 
kom isyi ośw iatow ej p rzy jęto  wniosek pos. 
Kiormika, aby  w  sprawie „numerus clausus" 
min. ośw ia ty  przed łożyło do 20 m arca kom isyi 
opinię w yd zia łów  uniwersyteckich. Uonwała ta, 
w zyw ająca  W szechnico do zabrania głosu, na­
tchnęła otuchą żydów  i sycmistycany „N o w y  
D zienn ik". „Jedyn a  nasza nadzieja  —  pisze 
organ nacyonalistów  żydowskich —  oparła się
0 polskich m ężów  nauki... N ie  w ątpim y, że 
W szeolm ica warszawska, a przodewszystkicm  
czelg<odma prastara Uczeln ia Jagiellońska *— 
uratują honor Po lsk i..."

I  m y  żyw im y tę  samą nadzieję. W iadom o, 
żt, Un iwersytet lw ow sk i w ypow iedzia ł się za 
wprowadzeniem  „numerus clausus" i  Jedynie 
uniwersytet poznański jest przeciw ny tomu za­
rządzeniu, a le  ty lk o  *  te j prostej p rzyczyny  
że żydów  w  Poznaniu praw ie hioma i jest. w y ­
kluczone, aby  tam tejsze społeczeństwo dopu­
ściło d o  najazdu żydow sk iego  na un iw ersytet 
poznański. N ie  w ypow iedzia ła  się jeszcze pra­
stara W szechnica Jagiellońska, ale n ie  w ątp i­
m y, że  „uratu je ona honor P o lsk i", że pójdzie 
za głosom opinii polskiej, a nie —  polakożer­
czych liacyona listów  żydowsildeh. D ziś rzeczy ­
w iście oczy  m łodzieży polskiej i całego narodu 
polskiego są zwrócone na czcigodną Uczelnię 
JagieHojską, je j głos będzie m iał w ażk ie  zna­
czenie, ale tern większa odpow iedzialność spa­
da na je j duchowych k ierow ników . Tivh>Viv hań­
bą. d la litej i  dla Polsk i :— ; g d yb y  tu właśnie 
m łodzież polska, k tó ra  ty le  ofiarnej k rw i prze­
lała w  obronie O jczyzny, a  dziś, zm ęczona
1 wyczerpana nie m oże wytrzymać naparu ż y ­
dow sk iego —  nie znalazła należnego zrozumie­
nia i  poipaTcia!

W szechnica Jagiellońska ma zadecydować, 
c zy  stanie po stronie spraw iedliwości i słu­
sznych praw m łodzieży  polskiej, czy  też pój­
dzie przeciw ko niej i u łatw i wojującem u żydo 
stwu duchowy podbój Poiski... Ci, co za  tę 
d ecyzyę  będą odpow iedzialni, niech pam iętają, 
że chodzi tu o przyszłość m łodzieży i narodu 
polsk iego i że w tym  wypadku zdrady intere­
sów  narodowych opinia polską n igdy  im uie 
przebaczy.

„Numeru* ilausBS1 uehwalone na wyiz. 
prawniczym Uniwersytetu Jag.

W  ostatniej chwali dow iadu jem y 6ię;

Numerus clausus na w ydzia le prawnym Un. 

Jag. z°s-ta! uchwalony na posiedzeniu W yd z ia ­

łu dn. 6 b. m. Najp ierw  została p rzyjęta  w ięk 

szością g łosów  sama zasada „numerus clausus", 

poczem oświadczono się za znanym wnioskiem  

pos. K iem ika .

W  piątek odbędzie się w  te j samej sprawie 

posiedzenie W ydzia łów  filozo ficznego 1 lekar­

skiego.

D yskusya na W yd zia le  Prawnym  Un. Jag. 
b yła  długa i  bardzo ożywiona. U chw ała W y ­
działu m a znaczenie nadzw ycza j doniosło, po­
n ieważ: 1) W yd z ia ł praw ny Un. Jag. je s t p ierw ­
szą powagą w  Polsce w  zakresie praw a publi­
cznego i 2) poniew aż przekonania polityczne 
ogromnej więks7.ośd profesorów prawa dalekie 
są od nacyonalizm u lub antysem ityzmu (jest
2 żydów  na W ydzia le ). Faku ltet prawny badał 
problem ze stanowiska konstytucyi i  traktatu  
o mniejszościach narodowych. Jego  orzeczenie 
rozprószyć powinno w ątp liw ości tyob. posłów, 
k tó rzy  w idzie li w „mnnerus clausus" pnzepiB 
niezgodny z naszym porządkiem prawnym.

Opinia praw ników  Un. Jag. najzupełniej zgo ­
dna z poczuciem  prawnom i moralnym społe­
czeństwa, w yw rze  n iew ątp liw ie w ie lk i w p ływ  
na inne w yd z ia ły  i inne W szechnice.

W arszaw a. (Te l. w ł.) „G a ze ta  W arszaw ska" 

otrzym ała depeszę z Paryża , że  k om is ja  opra­

cowująca d e c y z ję  w  s prawi o naszych granic 

wschodnich, miała ukońt-y.yj sw o je  prace w śro­

dę. Z  powodu W schodn iej M ałopolski zaszła 

zw łoka . A n g licy  uważają, że  wraz z art. 87 

traktatu w ersa lsk iego trzeba załatw ić sprawę 

Małopolski W schodniej, g o d n ie  z art. 91 tra­

ktatu w  Saint Germain. Stanu fak tycznego An ­

g licy  nie kw estyom iją , ale tw ierdzą, że  posta­

nowienia Poiefal o leg ie  W schodniej Małopol­

ski nie obow iązu ją R ady  ambasadorów. P a ­

ryż  i Londyn  szuka w  te j sprawie form uły, w o­

bec dośw iadczenia z przeszłości syfuacyi nie 

należy oczek iw ać zb y t OT-ąjTuistyeaiii i nałoży 

być p rzygotow an ym  na przykre niespodzianki.

S P R A W A  G R A N IC Y  P O L S K O -L IT E W S K IE J .

W arszaw a. P . A . T . W obec niedalekiego m o­

mentu ostatecznego rozgraniczenia tjerytoryów 

państwowych poteko litewskich, na leży stw ier­

dzić, że uchwal oba przez Radę L ig i narodów 

linia dem arkaeyjna m oże uiedz należytemu spro­

stowaniu. R ząd  polski przedsięwziął odpow ie 

dnie kroki, poczyniono pożądane poprawki w  

linii dem arkacyjnej. R ząd polski w całej pełni 

rozumie doniosłość i znaczenie zmian, jakich 

domaga się spraw iedliwość i nie om ieszka użyć 

wszolkich w pływ ów , aby  uzyskać pożądany w y ­

nik, choęiaż nie będzie to należało do zadań ła ­

tw ych  z uw agi na trudności, jak ie  nagroma­

d ziły  się z biegiem czasu.

Dalszy marsz Francuzów.
W iedeń. (A . W .) Jak  donosi „N eue Freio 

P resse" z Łtborfeldu, rozpoczęli Francuzi no­
w y  marsz w  kierunku W ipperw lrthu, m ający 
na celu całkow ite  przerwanie połączenia te ­
ry  to ry  6 ,v, obsadzonych jirzez Anglię , z  resztą 
Niemiec* W  tym celu i'mmc uzi przemaszero­
w ali przez strefę aaigic-lską, zsijąwszy w  niej 
k ilka m iejscowości.

Berlin. (A . W .) A g en cya  W o lffa  podaje: 
N a prawym  brzegu Renu obsadziły w ładze oku­
pacyjne dworce: L łnz, łjnkel, Erpel, UImbach, 
Erenbreitstein, VaUendax, Bem: orf, Fahr, 
Gross-Irllch 1 Leuteedorf.

W iedeń. (A .  W .) „W ien er Morgan ZeRung’4 
podaje, że Francuzi zamierzają obsadzić rów ­
nież Frankfurt nad Menem.

I M o n s c f e  £ *  być zs ;ę ts?
W arszaw a. (T e le f. w ł.) W ed łu g  doniesień 

„D a ily  Te legr.d  w  kołach dyp lom aeyi angiel­

skiej okupaeya Darmstadtu, Karlsruhe i  Man­

ie ;  mu uważana jest za wBtęp, m ający na celu 

zajęcie Monachium. Ma to  się stać w  najbliż­

szym  czasie. W e  fraucuskich kołach wojsfco- 

w yeh  uważają Monachium za  centrum knowań 

antyfrancuskich.. Marez na Monachium jest ku 

tw ie jszy  niż na Berlin. Zdaje się, że zarządze­

nie to’ pod jęto  Wit; u tek łn icya tyw y marsz. F o ­

cha.

U L T IM A T U M  DO K O L E J A R Z Y .

W iedeń. (A . W .) Z Berlina donoszą: Francuzi 
w ystosow a li ultimatum do ko le ja rzy  na zmili­
taryzow anych  kolejach w Zagłębiu, m ianowicie: 
je że li do ju tra wieczorem  kolejarze nie staw ią 
się do dyspozycyi władz okupacyjnych zosta­
ną w yrugow ani ze swych mieszkań.

A N G L IA  N IE  BĘD ZIE  IN T E R W E N IO W A Ć .

Londyn. P. A . T . Odpowiadając w  Izbie 
gmin na wniosek dcputowauyc.fi p arty i pracy, 
dotyczący  akcy i francuskiej w. zagłębiu Ruhry. 
Bonar L aw  ośw iadczył, ż e  w  po lityce  rządu 
nie zaszła żadna zmiana, przyezem  w yraził się: 
N ie  sądzimy, aby  w  obecnej chw ili interwen- 
cya byłn korzystna, b yłaby  ona uważana ze

..Sądny dzień" p. AskenazegG bm lsyi 
spraw zagranicznych.

W arszaw a. (Tel. w ł.) N a  posiedzeniu kom isyi 
spraw zagranicznych omawiano sprawę likw i- 
dacył m ają tków  ziemskich w  b. dzielnicy pru­
skiej. P . Afikemazy ku zdumieniu kom isyi pod- 
keślił, żo g łów ną przyczyną n ieza latw ien ia  tej 
spraw y jest brak napięcia (? ) w o li sporeczeń- 
8tw a  w ie lkopolsk iego w  latach 1919 20, tu­
dzież bierność m iejscowych władz. W  ten spo­
sób usiłował bronić się, tw ierdząc, jakoby od­
roczenie w yw łaszczen ia  kolonistów  i  dzierżaw­
ców, niem ieckich było  spow odow ane przez rząd 
warszawski. O swej działalności na terenie L i­
g i narodów starał się on przekonać kom isyę, 
że b y ła  niesłychanie produktywna, a le przyznał, 
że sprawa sama przybrała dła społeczeństwa 
obrót niepomyślny.

W  d y s k u y i poddano surowej k ry tyce  ofl. 
cyalną po litykę  polską w  kw esty ! polsko-nie­
m ieckiej. Pos. K oz ick i 'w ykazyw a ł, że  sprawa 
ta jest fragm entem  niedołężnej naszej po lityk i 
w  L id z »  narodów i  uważa to  za  fragm ent n ie ­
w łaściw ego postaw iania te j p o lityk i w  steannku 
do Niem ców. Pos. Szebeko w ykazyw a ł, że  p. 
Askenazy stanął na zupełnie niew łaściwym  
gruncie, a lbow iem  likw ldacya  niem. własności 
ziem skiej była  rozstrzygn ięta przez trak tat

strony Francyi za w rogą  działalność. K roku 
tak iego podjąć nie jesteśmy gotow i.

M O W A  K A N C L E R Z A  N IE M IE C K IE G O .

Berlin. (A . W .) W czo ra j na nadzwyczajnym  
posiedzeniu parlamentu n iem ieck iego w ygłos ił 
kanciarz Cudo mowę, k tó ra  została wysłuchana 
z w ielk iem  zainteresowaniem  przez wszystkich 
obecnych na sali posiedzeń. N a  samym w stę­
pie om ów ił okupacyę francuską, posługując się 
p rzy  fcem bardzo oetremi słowami, k tórych  w o- 
gó le  n ie u żyw a  się w  stosunkach miedzyparlaj- 
m entam ych. A k c y ę  framcuslią nazw ał nawot 
grabieżą. O m aw iając następnie program  rządo­
w y  wownętrano-polityczny, podkreślił kanclerz 
że wob&o 7,adawa'niającej gospodarazej sytua- 
cyt, m ogą N iem cy kontynuow ać w  dalszym  
ciągu b ierny opór. W  dalszym  ciągu zarzucał 
K.an-iierz Francyi w y ia żn ą  chęć aui&zeaeflia 
N iem iec. W obec  tego, że okupacya francuska 
■zmniejfi/.yła w  znacznym stopniu w artość nie­
m ieck iego narodow ego mienia, nie są w stanie 
obecnie N iem cy przed łożyć konkretnych pro­
p o zy c ji, g d y ż  brak im  jasnego pojęcia  o swo­
je j 'zdolności płatniczej. Sw oje przem ów ienie 
zakończył kanclerz uastępującemi s łow y : „J e ­
żeli rozluźnim y wcześniej nasze szereg i wal- 
cząee, n iż to będzie koniecznem, to m ożem y się 
pożegnać z nie>podl(Egłóśc:ą  n iem ieckiej repu­
b lik i". -

Londyn. P. A . T . R avas. „T im es " pisze, że 
m owa kanclerza n iem ieck iego nie przyniosła 
nic p ozy ty tw n ogo . Sytuaeya  m ogłaby się była 
w yjaśnić, gd yb y  N iem cy  byli sprecyzow ali su­
mę, k tórą  chcą zapłacić. Sfanowisko, zajęte 
przez, kanclerza  w  ostatniej m owie nie rozpra­
sza w ątp liw ości co do dobrej w o li N iem iec. 
„D a ily  * M a il" pLze, że bluff niem iecki zupeł 
n ie się n ie powiódł. „M oru ing P o s t"  oświadcza, 
iż  m ew a Ciiua wskazuje, że nie w id zi on spo­
sobów dalszego uprawiania p o lityk i N iem iec.

Paryż. P . A . T . H avas. Dzienn ik i stw ierdza­
ją jednom yślnie, że m ow a kanclerza Ouua minę­
ła za cel przedewszystliiem  umocnienie poło­
żenia w ew nętrznego w  Niem czech. N ie  zm ienia 
ona w  niczem  sybuacyi w  odniesieniu do Fran- 
eyi, to  te ż  dzienniki w zyw a j a Poincarego, aby 

kontynuow ał m etodyczn ie i cierp liw ie rozpo­
czętą akcyę.

wersalski zasadniczo, a L ig a  jest w  tych rze­
czach zupoiujo niekompetentną.

Pos. K o r fa n ty  wysunął koncepcyę, że na kre- 
Bac-h zachodnich należy olrdzielić ziem ią bezro- 
botnych; pos. 8troii.ski zauważył, że koszta  star 
łej dc legacy i podk le j w  Genew ie są w ogó le  
bardzo wysokie, bo 20.000 fr. ezwaje. miesię­
cznie,, a najl&piejby było, g d yb y  całą deiegncyę 
zlikw idow ać.

Pos. A sken azy  stanął w  sw ej obronie i  b ro­
nił potrzeby istnienia dclegaćyi, ale żadnych 
argum entów przeciw  konkretnym  zarzutom  co 
do m edołężnoócł prow adzenia spraw y n ie przed­
staw ił. W e  czwartek dalszy ciąg tej komisyi. 
N a le ży  zauważyć, że p. Askenazy pobiera sam 
12.000 franków, miesięcznie, co przeliozy.wszy na 
obecny kurs, pochłania, m iliony (1 frank 6tzwaj. 
kosztu je obecnie 8.2<Xt m.), a  w iększą część ro­
ku członkow ie d e legaey i spad z a ją  w  W arsza­
wie, pobierając franki sswt».jca-fRkio.

Zażyczenie reir/isterstwa spraw z ig ra i.
W arszaw a. (T e łe f. w ł.) W  M inisteretwic 

epiorw z.ogr. dokonano zaprzysiężen ia ui-zędpji- 

ków . Podzie l ono ich  na t e y  ka tegorye: ka to li­

k ów , żyd ó w  I bezw yznan iow ych . W iększość 

u rzędnlków -żydów  zgłosiła  się do kategory i 

bezwyznanlowyęih, ale tę  kA tegoryę  skreślono

i w ted y  musieli składać przysięgę żydowską.

W  tym  celu zaw ezwano rabina z torą, k tó ry  

bardzo uroczyście odebrał przysięgę od żydów - 

urzędników. P o  przejrzeniu spisu urzędników, 

w ykazyw an o  potiaebę podołan ia  sta łego kape­

lana żydow sk iego  przy M. S. Z. Askenazy- p rzy  
s ięgi wie z ło ży ł (!).

Ministrowie nada! igriom ą komisye.
V rarszaws. (T e le f. w ł.) Posiedzenie kom isyi 

ochrony pracy zostało odroczone, ponieważ 
nie z jaw ił się na niem przedstaw iciel M inister­
stwa pracy. W ob ec  tego, pos. ks. T yczyń sk i 
postaw ił wniosek o odroczen ie obrad. W niosek 
ten przeszedł głosam i w szystkich stronnictw, 
prócz W yzw o len ia  i P. P . S. Incydent tan jeet 
objawem  nieustannego kcn ilik tu , zachodzące­
go pom iędzy rządem  a kom isyam i.

Oyfflisya prezesa Gl, Urzędu Ifgask iegs.
W arszaw a. (T e ic f. w ł.) K om isya  rolna ro/.pa- 

.r j“w ala wni&sek pos. B iy la  w sprawie 50 mi- 
lia raów  kredytu  na osadn ictwo kresowe. W  to­
ku d ysk u s ji prezes Oł. Urzę<lu Ziem skiego, jx 
Zdziś k i w  Lu tk iew icz, silnie podniecony, ośw iad­
czył, że system in terw en c ji posłów , p raktyko­
w any dotąd, nie może b yć  nadal to lerow any. 
Oświadczenie to  m a 6ię odnosić do n iek tó iych  
przedstaw icieli P . S. Ł . W  takich w anpikach  
dalsza je g o  praca jest n iem ożliw a i  d la tego 
postanow ił ustąpić ze  sw ego  stanowiska. P o  
tom oświadczeniu opuścił salę obrad. Zaraz 
zg łos ił na ręce prem iera S ikorsk iego podanie
0 zwoln ien ie go  z obow iązków . Słychać, że 
obsadzenie prezesa głów n. L'rzędu ziem skiego 
na razie nie jest naglące i w ysta rczy  j  dyn ie 
nom inacya kierownika. Jako kandydat w ym ie­
niany jes t pos. Makulski, b. wśeepr. Urzędu 
Ziem skiego, P iastow iec.

„Piastowey”  za Polską wiąkizością,
W arszaw a. (Tcktf. w ł.) ‘W o jew ód zk i Z jazd  po­

w ia tow ych  1 gm innych dełc-g-atów Po lsk iego  
Srron. Ludow ego „P iast*’ , odbyty  w  K ielcach 
w  obecności posłów  Bujaka Frdmana. Jane­
czka, ifahm lskiego i  Ziębka, oraz sen. Kruka, 
pow ziął jednom yślnie uchwałę, wyważającą peł­
ne zaufanie po lityce  klubu parlamentarnego 
P. S. L . i  prezesa W itosa. N a  wniosek delega­
tów  pow. jęd rze jow sk iego  p rzy ję to  dalej bez­
względną w iększością p rzec iw  2 głosom  rczo- 
lucyę, w zyw a ją cą  klub parlamentarny P. S. L. 
„d o  w szczęcia rokow ań z klubami polskimi, 
celem w ytw orzen ia  stałej w iększości se jm ow e j,» 
m ającej na- celu interesy państwa i poehilaty 
szerokich mas ludowych*4.

Poseł białoruski szpiegiem litewskim.
W arszaw a. (Teled. w ł.) N iek tó rzy  posłow ie 

sejm ow i o trzym ali szereg dokum entów, stwier- 
dzających , że poeeł na Sejm, Szym on Jako- 
w iak , członek klubu b ialon iskiego, jest agen­
tem  litewskim . Sprawa tak  eię przedstaw ia: 
N iejak i Puzyrewski, urzędnik państw., mieszkał 
w  Grodnie w  mieszkaniu Jakow iaka. Puzyrew- 
ski zaprzyjaźnił się z nim. K ie d y  Fuzyrewskl 
chciał jechać po sw ą rodzinę do R osy !, Jakow iak  
mu ośw iadczył, że lep ie j przez L itw ę  przeje- 
d-zie. Pu z y  r owalu i&r-otnie pojechał przez L itw ę, 
ale tu, w  m iejscow ości Szckeje, zesta l areszto­
w an y przez pułk. Uśpińskiego i  skazany zrazu 
na śmierć, późn iej na wiozieaiie. Puzyrow ski
1 szereg św iadków  tw ierdzi, że Jakow iak dal 
bnać w lad z-oin litewskim  o w y  jaździe Puzyrew - 
sk iego do L itw y , podając je go  rysopis.

Korespondent nasz dowiaduje- się, że Jako- 
w iakiem  za ję ia  się preku: atorya.

W a rto  zaznaczyć, że podporam i gabinetu Si­
korsk iego są: pos. Neuman, N iem iec, niemają- 
ey  obyw atelstw a polskiego, pos. Graobe, Nier 
m ieć, m ianowany pułkownikiem  Reieliswelrry, 
Łuck iew icz, Ukrainiec," k tó ry  odm awia Po l­
sce praw  do W schodniej M ałopolski, a narej 
szeie poe. Jakow iak. agen t z  K ow n a  (oh ecn ij 
wstąpił do komrraistów).

P O L IT Y C Z N E  W IZ Y T Y .

W arszaw a. (T e le f. w ł.) H ustracyą sym.acjn 
politycznej są w izy ty , k tó re  prem ierow i S ikor­
skiemu z ło ż y li m arszałek R a ta j a n astęoo it 
poe. W itos . P ozosta ją  one w  zw iązku ze st.a- 
nowifckiem w obec obecnej syt-uaeyi.

Mac Dc h r iI w Warszawie.
W arszaw a. (T e le f. w ł.) Now om ianow auy w y ­

soki kom iearz m. Gdańska Mac D onnel przy­

jechał do W arszaw y w  celu przedstaw ien ia  s ię  

rządowi polskiemu. Podejm ow ał g o  śniad.iire-m 

w czora j p. Askecaay, dziś p rzy jm ie  g o  w ieem in. 

Straesbuigor,, a  ju tro  min. Skrzyńsk i gośc ić  gA 

będzie na obiedzie. Mac Donnel p rzy ję ty  bę- 

dzfa przez prez. R zeczypospo lite j W o jc iech ów . 

Stiiego. W raz  z nim p rzyby ł rów n ież sze f sek- 

c y i m niejszości narodow ych przy  L id ze  naro­

dów  p. K o 1 ban.
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Jak iż m oże byt- L p s zy  i tio rn ie js zy  nad ksią­
żkę przyjacie l?  Od p ierw szego w y jśc ia  w  świat. 
8d przekroczenia progu szkółk i ludowej, ksią- 
łka staje się nierozłącznym  towarzyszem  czło­
wieka. Staje się jog-o nauczycielem  i  przewo­
dnikiem. Elem entarz i  Ew angelia  —  oto naj- 
ważniejsze z ksiąg, z którcm i się każdy w  swern 
tyciu spotkać musi.

K siążka  wnosi w  życ ie  ludzkie pogodne 
Iwia-tlo w ied zy  i  cichą radość poznania. Od­
krywa człow iekow i w szystk ie  cuda i tajemni- 
;e. U czy  go  wniknięcia w  duszę wszechświata 
! w sam ego siebie. M ów i mu o tem co było. 
»  jest i  co będzie. Ponad czasem i przestrze­
g ą  daje mu możność obcowania z pokrewne- 
nł duchami wszystkich w ieków  i ludów.

K siążka  to potęga ! K siążka  —  to wszyst­
ko:- nauka i rozryw ka, piękno i  pożyteczność

K siążka i c-zlowiekl —  problem w iecznej za­
leżności. C złow iek  tw órca książki ł książka 
twórca człow ieka. Są ludzie, k tórzy zżyw ają  
tię z książką, jak z czemś żyw em , czemś bar- 
Izo  bliskiem. drogiesn i nierozłącznem. Są to 
>ntu/,yaści, m iłośnicy książki, uczeni bibliofile, 
poczciw i b ib 'i»m ani, o  kscęgi sw oje bardziej 
jazdrośni niźli kochanek o kochankę. Są inni- 
którym  książka zastępuje szkołę i- nauczyciela, 
in todydakci, samoucy, w  godzinach kradzio­
ny c-h odpoczynkow i, w  czuwaniach nocy bez- 
lennych, wysiłkiem  i cierp  iwośc’ą  zdobywają- 
;-y fundamenty w iedzy, która z nich skromnych 
kupczyków, tragarzy, urzędniezków, kantorzy- 
d ó w  itp. uczyni później siawnych odkryw ców  
t wric’ kich luminarzy. Są w reszcie jeszcze inni. 
pożeracze książek, poszukiwacze sensacji, em o­
c jon u jący  się przeżywaniem  cudzego życia, eu- 
łzych  namiętności i  szałów , cudzych zbrodni 
:zy  bohaterstw.

Pokaż mi co  czytasz i jak  czytasz, a powiem 
ci. kim  jesteś! Ilością i jakością  produkeyi 
księgarskiej m ierzyć można poziom kultury da­
nego narodu. Chwalił się w ielk i król, że  w  
państwie jego , każdy, nawet najuboższy z pod­
danych m oże sob:e pozw olić przynajmniej w  
niedzielę na w łożen ie ku ry  w garnek. I  uważała 
jego królewska mość tę  kurę w  garnku za 
wyraz przeciętnego, m aterya ’ nego dobrobytu 
kraju.

luny z w ładców , w ładca dusz polskich. Mi­
ckiew icz, m arzył, pisząc na obczyźnie, #krw ią 
tęsknoty pulsujące, najpiękniejsze ze  swych 
ksiąg, by m ogły  o n e ‘ zaw ędrow ać nie ty lk o  w 
dom y szlacheckie, ale t pod strzechy chłop­
skich chałup. I  uważał książkę w  kmieciej, ubo­
giej zagrodzie za m iernik ogólnego poziomu du­
chowej kultury narodu.

Oto dwóch pasterzy Ludów, dw ie troski —  
c pokarm  dla ciała i s tra cę  dla ducha. Tęskno­
ta M ickiew icza daleką jest dziś od realizacyi. 
[ n iestety, m oże dalszą dziś, n i l  jeszcze 
wczora^. .

„Habe-nt sua fata Kbelii". Mają książk i dzie­
je  sw oje, ma powojenna książka polska sw oją  
lragedyę._  B o  c z y i  nie jest tragedyą  książki 
polskiej, i e  sta je  się niedostępna dla tych, dla 
k tórych została przeznaczona —  tj. dla ogółu 
in te ligen c ji polsk 'ej?  Ż.e sta je się kapitałem 
m artwym  zam kniętym  w rzadko otw ieranych 
szafach bibliotecznych wojennych dorobkiew i­
czów, parweniuszy, nuworiszów i w szelk iego 
rodzaju w zbogaconego, duchowego chamstwa.

W  P o lc e ,  na ogó ł bardzo opóźnionej w roz­
woju czyteln ictw a i p rodukcji księgarskiej, za­
częliśm y jednak przed wojną obserw ować pe­
wien, dość znaczny nawet zw rot ku lepszemu 
w tym  zakresie. N iestety , obecna sytuacya w y­
kazuje n ie iy lko  przerwanie w szelk iego rozwoju, 
ale g roz i wprost ostateczną katastrofą. Książka 
Btała się luksusem, zbytkiem , przedmiotem do­
stępnym ty lko  uprzyw ilejowanym . .,Książka 
d a  w szystkich ’1 nie istnieją. Jest ty lk o  „k s ią ­
żka d la bogatych*. A  że  in teFgeneya polska 
ci w szyscy  urzędnicy, nauczyciele, m łodzież 
szkolna itp. należy do na jgorzej uposażonych 
warstw społecznych, w ięo „ipso fa c to " w y ­
twarza eię tak i anormalny stan rzeczy, iź  ci. 
dla których w łaściw ie książka jest przezna­
czona. muszą się w yrzec bezpośredniego z nią 
obco srania. Jest to  stan groźny. Groźny, oczy­
wiście nie d 'a  ks:ęgarstwa. bo z© w zględu na 
snaozną ilość na gw a łt m eb'u jąeych się nuwo­
riszów. popyt na książkę jest bardzo wielki, 
daleko w ięk -zy . n iżeli przed wojną. N ie  ks’ę- 
garzom  w ięc grozi katastrofa. Natom iast powa­
żne niebezpieczeństwo grozi duchowej kulturze 
polskiej! N iebezp ieczeństwo zbyt istotne, by 
nożna było  nad niem przejść do porządku 
Izionnego.

Jak ież są p rzyczyny w zrastającej drożyzny 
książek i czy  m ożnaby je j zapobiec? Przypa 
trzm y s:ę tym  sprawom pokrótce.

Jak dotąd, książka stosunkowo nie podlega 
la stale rosnącej, ogólnej zw yżce  cen. W  po- 
r ć zn a n u  do cen przedwojennych była daleki 
tańsza od całego szeregu artyku łów  eodz:en 
nej potrzeby. Nagi© stan ten u’ ega  nies]iodsie­
wanej zirianie. Ostatni kwartał roku 1022 przy­
nosi gw a ’ towną zwr-żkę cen w  handlu księ­
garskim . Zw yżkę, idącą odrazu w  setki procen-

k b i ą ż k i .
tów  i to  jeszcze stale, z m iesiąca na miesiąc 
rosnącą. W  rezultacie książka, k tóra  przed nie­
spełna pół rokiem kosztow ała jak ie  1.200 mk., 
w grudniu ub. r. podrożała z górą  na 6000 mk., 
a z końcem styczn ia b. r. dosięgła ceny 18.000 
rek. Przeciętna cena książek jeszcze do grudnia 
ub. r. wahająca się m iędzy 2000— 6000 mk., 
w lutym  b. r. w yn o s i^  już *10.000— 80.000 mk., 
by pod koniec tegoż miesiąca nowej uloc pod­
w yżce. Oznaczony na początek  grudnia mno­
żnik (do tzw . cen zasadniczych) —  1000 mk., 
z końcem lu tego podw yższony został do 3000 
mk. D o tego  przychodzi jeszcze nie w iadom o 
.,cui bono" i z jak ie j raeyi ściągany obecnie 
stale 20% t  zw . dodatek drożyźniany. Jakżeż 
w tak'eh warunkach m oże sobie pozw olić na 
kupienie książki biedny intcPgent, k tórego g ło ­
dowa. ca 1 o ;t - iesi ęczna pensy a  nie starczyłaby 
aa nabycie da jm y n a  to kom p’ ot u dzieł M ickie­
w icza? I  to nie ty lko  za dziefa poważniejsze, 
prace naukowe, w ydaw n ictw a fachowe trzeba: 
płacić w. dziesiątki tys :ęey  idące sumy, lecz 
uawet pierwsza lepsza pomieść ba, choćby ty l­
ko i tłumaczona kosztuje obecnie w zw yż  ,211000 
mk. Mimo to liczba ku-mijących książki nie 
maleje, owszem, im droższa książka, tem le ­
piej podobno „id z ie ". Są tacy. co kupują 
wszystko, lokując w  towarze, zagrożony de­
w alu acją  kapitał Dlaczreróżby u:p mieli i ksią­
żek kupować? Kupow ać? —  tak ! —  C zysty  
zysk i mieszkanie umeblowano. A le  czytać?...—  
no nie... śińeszne pretemsy© —  może dzieci, albo 
dzieci dzieci kiedyś się do tego  zabiorą. A  ty  zar 
tracony inteligencie, rom antyczny miłośniku ksią­
żek. musisz się zadow olić platonicznam z nie­
mi obcowaniem , przez szyby zatłoczonych „n o­
wościam i’1 w itryn  księgarskich.

Książka dzisiejsza jest absolutnie za droga! 
bkłada się na to nie ty lko  wzrost cen papieru 
i kosztów  druku, a le  i zbyt „przew idu jąca" 
ka lku lac ja  wydawców. N ie  jost prawdą, jakoby  
ta dzisiejsza książka, była  stosunkowo tańszą 
od k-iążk i przedwojennej. P rzy ję te  przez księ­
ga rzy  tzw. ceny zasadnicze, są w  przeważnej 
części w yższe ou przedwojennych. A  w ziąwszy 
jeszcze pod uwagę jakość papieru dzisiejszych 
wydawnictw , k tóre w  najlepszych naw et w a­
runkach konserwowania, maksimum po jakich 
50 latach u’ec mrnzą same przez się zniszcze­
niu, w ziąw szy pod uwagę nędzne typogra fi­
czne uposażenie, książki powojennej, unaocznia­
my sobie tem jaskraw iej fikcyjność taniości 
produktów drukarskich.

BezjłOdstawne są również skargi, że  prze­
mysł w ydaw niczy wym aga uwięzienia kapitału 
na najdłuższy okres czasu, te  na reaTzacyę 
w łożonego w  w ydaną książkę kapitału trzeba 
czekać cafe lata. W obec wzrosłego niesłycha­
nie w  Polsce powojennej zapotrzebowania 
książki, przeważna część nakładów zostaje 
mniej w ięce j w  ciągu jednego roku zupełnie 
wyczerpana. A  w ie leż to wydawnictw , szczegól­
nie pod ręczn kćw  szkolnych 1 beletrystyk i —  
rzecz dawniej u nas niebywała —  przy śre­
dnich nakładach zdobyw a sobie 2— 3 wydań 
w ciągu jednego roku. 0  braku więc pokupu, 
c zy  o zastoju w  handlu księgarekm  nie może 
być m owy. K orzystn y  na Ogół dla książki na­
strój powinien być w ykorzystany, ale w  spo­
sób pozytyw n ie uczc iw y i ku’ turo-twórozy. 
Udostępnić książkę pol-siką masom! Uczynić ją 
prawdziwą , książką d-a wszystkich’ *. A  to 
przez podniesienie wewnętrznych walorów  w y ­
dawnictw , p rzy  równoczesnem obniżeniu cen­
nika.

Pierwszym , zasadniczym  krokiem  na te j dro­
dze musi być zaradzenie brakowi papieru i ka­
tastrofalne! zw yżęjj je g o  cen. Rząd polski musi 
raz skończyć t  faw orytow aniem  trustu krajo­
wych producentów, k tórzy  korzystając z o lbrzy­
m iego cła prohibicyjnego na pap:er zagrani­
czny, m ogą narzucać sw oje  niesłychanie w y ­
górowane ceny. T roska  o odwrócenie grożące­
go  duchowej kulturze polskiej niebezpieczeń­
stwa powinna zw yc iężyć  nad względam i ko- 
m ercyjoo-f:ska!nyeh komhinacyi. W y tw o rzyć  
konkureneyę na rynku pap:em ic jym . skiero­
wać kapitał polski w  kierunku zakładania no­
wych fabryk ce’u!ozy (k tórych  na razie mamy 
ty lk o  dv.de!) nowych fabryk papieru —  to je ­
dna strona akcyi zaradczej. Druga je j strona 
powinna objąć specyalną kam pańę w ydaw n i­
czą, mającą za zadanie dostarczyć masom do­
brej a tamej książki. Trzebaby podjąć wreszcie 
wydawnictwo w ielkich sortym entów , np. k la­
syków polskich, arcydzieł literatury powsze­
chnej, popularnych opracowań ze wszystkich 
Iziedzin w iedzy Itp.

P rzyw róc ić  ks!ążce je j w łaściwe kulturalno- 
w ychow aw cze znaczenie! N ie  zbytkow nego, mar­
tw ego sprzętu w  ’ salonie dorobkiew icza, lecz 
światłego nauczyrio ’ a i  w iernego druha czło­
wieka. P rzyw róc ić  obcowaniu z książką ton 
-ord cc z nej przyjaźni. T ed y  ponad troskami

szarzyzną współczesnego życia, poczęta bę- 
!zie t  tej duchowej komunii cicha radość uko­
jenia:

„Poc iecho moja, ty  książeczko,
pociecho smutna"... (W yspiański).

Rajmund Bergeł,

. , .  N ajbardzie j chodzi o  to, żeby  słę roz­
budziło uznanie i  poszanowanie d la świętości. 
N iechrześcijański pogląd na świat, k tó ry  tak 
szeroko zapanował nad umysłami ludzkim i, 
przyćm ił, a  często zupełnie zatarł samo poję­
cie i  zrozumienie, czem jes t św iętość....  Za­
brakło świętych, ponieważ ludzie unikają praw­
dy. G dy bowiem  Ludziom już się sprzykrzyło  
pełzać po ziem i ty lko, g d y  głód za czemś wyż- 
szem ogarnia coraz liczn iejsze szeregi, zamiast 
pójść do źródła prawdy i wypróbow anej nau­
ki, w ielu błąka się po manowcach ludzkich 
w ym ysłów  i  szuka św iatła w  ciemnościach 
okultyzmu, teozofii, spirytyzmu, u badaczy pi­
sma lub n m oaem istów  i  tym  podobnych. Na 
dnie tego  błądzenia le ż y  nie eo innego, jak 
zuchwałe, zaślepione um iłowanie siebie, co nie 
chce uznać nad sobą Boga. k tóry  łaską swoją 
nas podnosi ku sobie j  od k tórego  m ożem y spo­
dziewać się nagrody, a le toż i  kary obawiać 
się trzeba. Oddaliliśm y się od chrześcijańskiego 
rozumienia, opuściliśmy skrzydła ’ w  życiu 
1 czynie.

A D  nie ty lk o  w  życiu religijnem . Dziś w ogó- 
le prawie że niema ludzi wielkich... W ielkość, 
jeże li ma społeczeństwo gprowadzić na zba­
w ienne drogi, u leczyć je  i ożyw ić, musi być 
wszechstronna i całkow ita, musi sięgać do szpi­
ku kości, musi obejm ować nraysl i seTce czło­
wieka. A  taką w ielkością jest to. co  chrześci­
janie nazyw ają  świętością. Pan Jezus też. gdy  
uczniom swoim  przodstawiał. do c zego  mają 
dążyć, użył wyrazu doskonałość 1 to dosko­
nałość wzorowana na niedoścignionym  i je d y ­
nym  wzorzec jakim  jest sam P.ósr. Kazan ie na 
górze kończy bowiem  tem promiennem i wspa- 
niałem sł owem 1 wezwaniem : W y  tędy bądźcie 
doskonali, jako O jciec wasz niebieski dosko­
nałym jest... O tw orzyć przd człow iekiem  mo­
żliwość doskonalenia się w ed le  wzoru nieskoń­
czonego Boga 1 żądać odeń  stanowczo, by  się 
w,.bił na te w vżyn y . znaczy odsłonić mu świat 
dążeń 1 w ys iłk ów  bez pranie, opromienić go 
chwalą zdobyczy, jakich ziem ia mu dnć nie 
jest. w  stanie. Stąd płynie na świat m ożliwość 
wytw arzan ia postać! wprawdzie ludzkich, ale 
już graniczących z boskością.

Chrześcijaństwo nie jest zaś tileżom Innem, 
jak  szkołą do wyuczenia się 1 dopięcia tego 
wywyższenia. §w . P io tr  nazyw a nawet chrze­
ścijan po prostu ..gens san et a, genus plectum", 
ciemieniem świętem, rodzajem  wybranym , jak­
by każdy chrześcijanin z  urodzenia b v ł świę­
tym , wybrańcem  bożym  z  m nóstwa ludu na 
świeci©. I  słusm ie, bo te  dwa pojęcia św ię­
tego  1 chrześcijanina w inny się pokrywać 
1 oznaczać to  samo: tc znaczy, że każdv  chrze­
ścijanin powinien pmynayirroH wszystkiem i si­
łami dążyć do świętości. Bez tesro przestaje 
on być chrześcijaninem. Z e  wstydem  musimy 
wyznać, że tak nie jest, 1 to  dziś mniej, niż kie- 
dykolwiek**,

«

P n f  i s m  do M in ia  kalał.
Z  Siedlec piszą narjj;
Ostatnie wypadki zaszło w  wyznaniu marya- 

wlckiwm wstrząsnęły sumieniem bałamuconego 
dotąd ludu. Następstwem  tego  je s t  nawrócenie 
ks. Jana M odrzejewskiego, k tóry  przed kilku­
nastu la ty  przyłączył się do maj-yawityzinu. i ja ­
ko w ikaryusz parafii Okrzoja zdołał ze swoich 
zw olenn ików  na terenie te jże  parafii u tw orzyć 
dwie gm iny m aryaw ick ie: w  G oźdde i  w  Gra- 
bow ie szlacheckim. W obec ożenku duchownych 
mąryawiokioh, ks. J. M odrzejewski w rócił do 
Kościoła kato lick iego i prosił 'Biskupa Pod la­
skiego w  imieniu dotychczasowych maryawi- 
tów  ow ych dwóch gmin o przyjęcie do K o ­
ścioła katolick iego. Biskup Podlaski zarządził 
w parafii Okrzcja rekoiekeye, które prowadził 
O. W ia t o t  Kapucyn z W arszawy. W  dniu 20-go 
lu tego na zakończenie rek o lek c ji przybył do 
Okrzei Ks. Dr Czesław  S oko łow sk i Biskup- 
Sufragaa Podlaski. W  dniu 27 lu tego m aryaw i­
ci przed sumą ustawili się przed kościołem 
w Okrzei i tu ks. M odrzejewski w  przemowie 
prosił Biskupa o przyjęc ie  tych. których od­
w iódł od prawdy katolickiej. Biskup, prayją- 
w szy  od zebranych wyznanie w iary, udzielił 
alisolucyi i wprowadził ich uroczyście do świą­
ty n i  L iczba  nawróconych wynosi z górą 850 
osób. Na terenie parafii Okrzeja pozostała gar­
stka (ok o ło  6 rodzin) zwolenników  m aiyaw ity- 
zmu, rozrzuconych pom iędzy kato likam i lecz 
je «t nadzieja rychłego ich powrotu do K o ­
ścioła.

Rop ie: i )  pod K lęczanam i, 2) Libuszą, 3) To- 
polinem, 4) pod Szym barkiem , Dokończenie 
tych  robót kosztować będzie 113 mii. mk. N ad­
to  n a sMuszynce pod Leluchowem  (30 m il.), na 
Ostrej pod Latoszynem  (30 m il), na K ryn iczan­
ce w  Krynicy- (1 rata 30 m il.), na Dunajcu 
pod Zgłobicam i (200 md.), na Białej pod K o ­
szycam i ad Tarnów  (60 mii.), na Rabie pod 
1’ roszów ką (80 mil.), na Dunajcu pod Szaflara­
mi (45 mu.), na R. Dunajcu pod wsią B, Du­
najec (50 mil.), na Przesuszy pod Chełmkiem 
(100 m il.), na Popradzie pod Bieganinami (50 
mil.), na Dunajcu pod Gołkow icam i (100 mil.), 
na Dunajcu pod Kurowem  (140 m il),  na Du 
r.a.jeu pod Holsztynem  (90 m il.) na Dunajcu 
pod Biskupicami (120 mil.), na Rabie pod G do­
wem (80 mil.), na W isłoco pod Mielcom (100 
mil.), na W istoee pod Przeclaw iem  (60 mil.), 
na W isłoce pod Żmigrodem (60 m il), na Sę- 
ków ce pod Gorlicam i (50 m il.), na 15. Dunajcu 
pod N . Targiem  (80 m il.), na B ia.ee pod Czer­
wonym i Skałkam i na Spiszu (100 mil.), na 
Stryszów ce p o i Suchą (30 mil:).

W  bieżącym roku przystąpi dalej D yrek c ja  

do budowy nowego mostu na W iś le  w  K rako­

w ie u wylo+u ul. K rakow sk iej. Na roboty  przy 

go fow a w eze  przeznaczył rząd 150 jr.H. Będzie 

to  most żelazny o kon strukcji podobnej do mo­

stu 3-go. Czas ukończenia budow y zależeć bę­

dzie od wysokości kredytów .

O gólny kredyt na budowy i  odbudow y mo­
stów  w  w oiew . krakowskiem  przyznany do­
tychczas, wynosi 2 m iliardy 300 m ilionów mk. 
Na naprawy i kon serw ac ję  d róg  przyznało Mi­
nisterstwo na pierwszy kw artał z górą  800 mil. 
marek.

Pod ję ta  przed niedawnym czasem przez D y ­
r e k c ję  in ic ja tyw a  w  kierunku stworzen ia drogi 
z K rakow a do Ojcowa, jest już bliska realiza­
c j i .  Na w ybudowanie t.pj drogi Min. robót pub! 

nrzyrzekło udzielić Spółce drogow e!, która po­
dejm ie się budowy —  23% 7. Ogólnych k o ­
sztów. D y rek c ja  krakowska przeprowadziła już 
pertrak tac je  z zainteresowanemł stronami, 
przycze.m zarza.d dóbr w  O jcow ie  zdeklarował 
się dostarczyć potrzebnego kamienia na dro- 
<rę od <rr?.nicy powiatu krakow skiego do  O j­
cowa. Trasę te j dro<d ooracowano w  dwóch 
a lt arna fj-wach: 1t K raków — Urnnowice— S zy ­
ce— C za jO w ice - Om ów; 2) K raków — Ton ie—  
Szyce  i t. d. Budowa jednei *~wybrwnyp-h drórr 
potrwa około trzech łat. Prace rozpoczną się 
w  ł«wienl b. t .

Jedna z naiw ięksryeb robót, u jęta w  pro­
gram kiłkułetnłei roTbudowy, prowadzi rząd 
w  K ryn icy . Dotąd wykonano bulwarki kam ien­
ne. oclem ochrony Zakładu zd ret ow ego od po­
wodzi. rozooczęto  budowę mostu na K ryn i­
czance, założono wieka?, a część wodociągu 
i rt^ooozeto  dobudowę dwóch skrzy:1 et Domu 
7dro’owent>. KkTzzrdfa fc  małą hvć w ykończo­
ne w hleźacym  roku. aby um ożliw ić otw arcie 
seronn zim owego. Nadto na rek W eźacy pro­
jektowana lest bodow a nowzmh łarieno-k mine­
ralnych ('2500 wap^ęn). nad ,V*órwnł rol>oły po­
trw a ją  dwa łata. Pian rogu łacyjny 7ai'Ooaneco 
wykończa arrh. S*ryień «k l i w  przyszłymi mie­
siącu płsn ten bpdde przedłożony do ZAtzyier. 
dzrn ia Km nisvi. Arch. Mar,7.yńsH opracowuje 
płazi regu lacy jny  i rro ,Indow y Rabki Również 
na ukończeniu są piany co do Żegiestowa 
i Szczawnicy. W  roku b*©ż. opractw ane bod a 
oro iek ty  dr.lsz.veh zdroiow lsk.

List pasterski ks. B:sk. Sapiehy
o blog. W ncentya Kadłubku.

Zami<®zczamy w  w yjątkach  lifit pa­
sterski Ks. Risk. K rakow sk it^o  z okazyi 
700-letniej rocznicy śmierci blog. W incen­
tego , męża w ielk ich zasług i jed itcgo 
z pierwszych naszych dziejopisów , list, 
-który posfaży l Y s. B iskupowi za  oka/.yę

do rzucenia p ięknych i m ocnych słów 
o  praw dziw ej w ielkości moralnej:

i . .  „R oczn ica  700-letnia jego  śmierci winna 
rozbudzić na nowo gorące nabożeństwo do 
n iego i ufność do je go  w staw ieanictw a powin­
na przyczynić się do rozszerzenia je g o  czci j 
i uznania je g o  zasług i cnót, a  przez to  d o ; 
zyskania nowych cudów o<i Boga celem pod­
ję c ia  starań p je g o  k*moaizjteyę. 5

l i s y  i i i l ! ! i  w  walów, t a p s i i
(Nowe mosty. —  Z górą 2 miliardy marek kre 
dytu. —  Droga Kraków-Oiców. — Rozbudowa 

i regulacja uzdrowisk).

Z krakowskiej D yrekcyi okręgow ej robót pu­
blicznych otrzym aliśm y szereg  inform acyi co 
do ro W t zam ierzonych w  b ieżącym  roku na te- 
rytarcum  w o jew ód z iw a  krakowskiego.

I  tak W dzłaD  budowy dróg i m ostów pro­
wadzone będą roboty około budow y 'dw óch  no­
wych d róg: 1) z Jcdzora koło  Szczakowej do 
N iw k i j>od M odrzcjowcm ; 2) z N. Targu  do 
T ryp tza  na Spiszu przez G roń  Nadto dokonar 
na 7>«tanie rekonstrukeya drogi upaństwowio­
nej K ryn ica— K rz y żó w k i W  robu bi^ż. w ykoń ­
czone zosta.ną dw a mosty stałe żciazno-beto- 
nowe, a  m ianowicie na - Sole w  Oświęcimiu 
(151 m. długości —  5 pn.ęseł) i na K am iir>y  
w  N ow ym  Sączu (6(1 ni. długości). Koszta w y ­
kończenia p ierwszego mostu w jm iosą 40 mil. 
marek, drugiego 60 mii. Mk.

D yrekcya przystępuje dalejj d o  odbudowy 
ł budow y m eetów  większych, L  j. ponad 20 m. 
długości w  U ości 37. I  tak z ważniejszych ł v  
sługuD na uwagę: N a  W isłoce pod N iegłow i- 
cazni (dalsza budowa, prelim inarz 80 mil.), na 
Jasiołco pod  Jaaleoa cpienraza ra ta  40 m il i .  pa

S k r a w y  m ie js k ie .
Konferencya w  sprawie drożyzny.

7, in ic ja ty w y  w o jew ody Dra G ałeckiego od­
b iła  sio wczoraj pod jego  przewodnictwem  w  
w o jew ództw ie  krakowskiem  kon ferencya w  spra­
wie zwale.zańa drożyzny. W  kon ferencji wzięli 
udział: członkow ie Prozydyura miasta, sokr. 
Izb y  handlowej Dr Borne, naczelnik wydziału 
aprow. v.rojew. Now ick i, naczelnik w ydz. wete- 
ryn a r jł Dr T.ang oraz reprtzontanci praaym iej- 
scowoj. Nad Teforatcm ra d cy  N ow ick iego , k tó ­
ry scharakteryzował system zwalczania d roży­
zny na podstaw ie istniejących ustaw, zabierali 
głos niemal w szyscy uozeslnicy k o n fe ren c ji 

I Zgadzano się zasadniczo na jedno, że stosowa­
lnie środków represyjnych, bez rozszerzenia pod- 
Istaw  prawnych, na którywh oprzoćby 8'ę m ogły 
i w ładze zarówno I-szej, jak  ł I l-g ie j Lnstaticyi. 
■ nie prowadzi do c e V  Zadano bezw zględnego 
zam kniock granic przed az!rrug'era bydła, sil­
nego obsadz«*n!a  strażami pasów nadgranl- 

icznych i podjęcia w ałk i z handlom jiośredn'- 

I czącytn, k tóry  stanowi Jedną z zasadniczych 
przyczyn ohecnej drożyzny. Uprawiany obe­
cnie system  k ara ira  drobnych kupców, stano­
w iących w  długim łańcuchu l :chw :arzy, szcze­
góln ie w ‘ ród -producentów' i pośredników, malo- 
znaczące ogniwa, nie poprawi sytuscyl 1 nic 
w ykorzen i z ła  tkw iącego przedewszystkiem  
wśród samych producentów.

W o jew od a  reasumując poszczególne w y w o ­
dy zaznaczył, że dopóki w ładze nie otrzym ają 
szerokich kom petencji w  doborze środków wnl- 

i ki z drożyzną na podstawie uchwał sejm owych, 
j winno samo społeczeństwo popierać gorąco 
. akcyę w ładz .pracz'donoszen ia o  wypadkach 
j przekroczenia cenników, powołanym  do tego 

j urzędom.

Odezwa w łaścicieli kin.

W łaścic ie le  9-ciu k io krakowskich rozp laka­
tow a li po mieście odezw y, w  ktć»rycb zawiada­
m iają publiczność o podwyższeniu przez M agi­
strat podatku ińe jfik iego  za b ilety wstępu do 
kin * 55%  na 80% . co musi w płynąć na po­
drożenie b iletów . Przedsiębiorcy uskarżają się 
w  ostrych słowach na „rabunkow ą" gospodar­
kę miejską, rujnującą przemysł kinem aiografi- 

: czny, przycaetn podają fakt —  iluś rujący stron­
niczą stanow isko Magistratu —  t e  podatek od

b iletów  do cyrku pobierany z  dołu, obniżyły 
w ładze m iejskie do 40% .

Stra jk  stróżów.

W  dniu wczorajszym  zastrajkow ała część 
stróżów  kamienic, wobec czego w  wielu budyń* 
kaeh m e zrobiono porządków, nie zapalono w  
godzinach wieczornych św iate ł itp. Żądani* 
stróżów  natury mńteryalnej, będą rozpatrywa­
ne na kon feren c ji Magistratu.

Ruch ohrześć.-demGkraijcziiy.
Zebranie Ch. D. w sprawie 4rcżyzny.

W  niedzielę, du. 4 marca 1923 r. urządziło 
IK . K o ło  Ch. D. zebranie obyw atelsk ie w  sałi 
Domu Sodalicyl Maryańskiej na Nowin U sl 
w sprawie drożyzny, pobranie zaga ił radca p. 
Nycz, poczem referował p. B u r t a n ,  który 
przedstaw ił p rzyczyny dzisiejszej drożyzny 
i om ów ił p ro jekty  napratzy skarbu: mówca
ośw iadczył się za wprowadzeniem  miernika 
złotego. Jako drugi m ówca przem awiał poseł 
K . Hołeksa, k tóry  zobrazował nastroje panu­
jące w  Sejm ie w  sprawie naprawy gospodarki 
finansowej Państwa'. W  dysku sji zabierało głos 
wielu obywateli, -poczem uchwalono -rezo lucję  
tej treści:

Zgrom adzeni obyw atele i obyw atelk i dzielni­
cy  N ow a— Czarna W ieś— Ł o b ’ ów, w zyw ają 
Klub sejm ow y i senaeki Ch. Dem., ażeby wszel­
kich sił użył: 1) celem stworzenia w Scinrif
polskiej w iększości; 2) dostosowania ż v r j jM r s  
spodarczego Polski do uchwalone! kons- 
t.ak. żeby urzędnicy i robotn icy i średnie war­
stwy, k tóre stanowią trzon Polski, nie byli nar 
rażeni na c iag lą  plagę drożyzny. W zyw a ja  do 
wprowadzenia mic-nika sta łego chw ilow o ideal- 
ngo, żeby można bv ło  zacząć oszczędzać pie­
niądze. nie m agazynować tow ary  w  celach spe­
kulacyjnych; 3) 7,gromadzeni żadają stanow­
czo od w łaściwych w ładz wydalenia obcokra­
jow ców , k tó rzy  utrudniają w yżyw ien ie  ludno­
ści i powiększają drożyznę.

Tydzień akademicki.
W czora jszy koncert w  sali Starego Teatru 

by ł wytw ornym  podarunkmni zgotowanym  
przez akademicką m łodzież publiczności krako­
wskiej Trudno było o piękniejszy giest 
strony tych. co zw rócili się do ogółu, by choć 
przez ten jeden tydzień  przypom ńał sobio, te  
są, i że z życiem  borykać się muszą, że dla 
nich nie koncerty, ale wraz z nauką i wałku 
ó codzienny kęs chleba przypadły  w  udziale.

U tw ory  L iszta  i Chopina w  sty low ej inteos- 
pretacyi pełnej w irtuozyi g ry  prof. Szwarzeu- 
berg-Czernego ł Kozłow sk iego stawały się fili­
g ran ow ej. cackiem  o groteskow ych liniach mo­
tt wu. Odegrany z temperamentem i brawurę 
,,M azurek", skończona technika g ry  prof. C z e r - . 
uego i śpiew słow ika —  nie —  p. i Je fim cesy, 
b y ły  d la  tej garstki obecnej na sali publcznoścl 
czemś w ;ęcej. n 'ż itiłłem spędzeniem wieczoru. 
Powtaragjn , garstki’ *, bo wstyd powiedzieć, 
ale koncert ten, podobnie jak  niedzielny „P o ra ­
nek", publiczność krakowska wielkodusznie 
zbojkotow ała-.

C zyż waoto? tu „ c e l"  w chodzi w  grę; nasz* 
publiczność nie lubi „ce lów ’*...

Kom itet organizacyjny jednak nie traci otu­
chy. W  niedzielę na rzecz „T y g o d ń a "  „Raja- 
d<-ra'‘ w  Operze 1 Operetce. W  tramwajach *  
niedzielę sprzedaż bloczków , w  sklepach zbiórki 
ofiar dobrowolnych, w  cukierniach i res:aura­
cy ach sprzw laż cegiełek  na budowę Domów 
Akademickich. Ponadto kom itet apeluje d* 
wszystkich dłużników Tow . W 7,aj. Pom ocy U, 
U. J. o wyrównani© zaległości pDńężnych. ja­
ko takąsamą pomoc dla młodszych kolegów , 
z jakioj sami niegdyś korzystali.

W  ostatniej „Po lsce O drodzonej" (organ sek­
ty  Badura) czytam y takie zdanie: „.Mniemam, 
że dla współobywateli dębnickich, a zwłaszcza 
dla Ks. proboszcza tej parafii, winno to być 
zaszczytem , te  Opatrzność Boża uie gdziein­
dziej. ale właśnie na Dębniki nas wprowadzi­
ła !"  W  Redakcjo „Po lsk i O dkołzonej" zaczy ­
na być wesoło, rium or niezgoręży! „Zaszczyt 
dla parafii ł d la Ks proboszcza!" „Opatrzność 
Boża nas w 'prowadziła". Czy tą „Opatrznością* 
nie są j«rzypadkłotn dolary z Am eryki, a —  maż*
1 co innego joszc.ze, jakby  w yn ika ło  z nastę­
pującego zapytania:

„ T o  my winni jeeteśmy, że ty le  kościołów 
rzym sk ich jest dotąd w  posiadaniu żydów , k tó ­
rzy  nas natarczyw ie nagabują, byśm y te  ko­
ścioły od nich odkupili?" i —  pozwoli „ P o l  
Odr.1’ , że dokończ-ymy zaczęte zdanie —  r by i- 
m y razem z żydam i utw orzyli wspólny front! 
przeciw  rzymskiemu K ośc io łow i".

Istotni© społeczeństwo ani przypuszcza ob©. 
c-nie, k to wkręca się ostrożnie w jr-go szeregł 
pod firmą „kościoła n arodow ego"! irokta tma* 
rykańaka. za która stoją so c ja liśc i i N iem e j 
(przyjiom m am y na.sz artykuł z przed kilku dni 
o tem ), a —  jak  coraz w ięce j ataj© się j* -  
snom —  i ż y d z i Toazarzystw o ,,|»rzviació} na­
rodu polsk iego",

'm m s m m m s a a

K u s iu id e  ceg£@Ski 
n ®  d o m y  

a k a d e m ic k ie !
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K R O N I K A .
Z  P O B Y T U  O. G ENO CCH IEG O .

W izy ta to r  Aposto lski, O. Geraocchi, zapozna 
Je się" ze stosukami cerkw i grecko-katolickcj. 
Dottjti jednak —  jak  się zdaje —  jest inform o­
wany jednostronnie, bo przez samych Ukraiń­
ców . N ie można ukryw ać obawy, że  m oże to 
w y ś ó  na szkodę Polsce, w zględem  której stron­
n ictw o ukraińskie zajmuj# stanow isko nieprzy­
jazne. Dzienniki podnoszą, że starorusini nie 
eą do O. Genocchiego dopuszczani. W  osta­
tnich d ’.śach w izyta tor apostolski zw iedził szc: 
re<r niskich m stytucyi, m iędzy innom.i Muzeum 
narodowe ruskie. W  niedzielę odprawiono uro 
czyste nabożeństwo na pomyślność rnisyi O. Ge- 
nocehiego. Tym czasem  z różnych stron par- 
tya  frud-owa aranżuje zażalenia na rząd 

polski.

Z  DUŻEJ C H M U R Y  M A Ł Y  DESZCZ.

P o  wypadkach grudniowych, nadkomisarz 
policyi państw., p. H. Gostyński. został na roz­
kaz gen. S ikorsk iego „za  bezczynność’1 usunię 
ty  ze służby, a spraw ę jo go  wraz ze sprawą 
komisarza rządu, p. P»orzęckiego, przekazano 
v\ladzom sądowym. Obecnie- —  jak donOoi 
..Gazeta W arsz." —  sąd okręgow y warszawski, 
j.o rozpoznaniu m aterya łów  śledczych, posta­
nowił sprawę nadkomisarza p. Gostyńskiego, 
wobec b r a k u  c e c h  p r z e s t ę p s t w a ,  umo­
rzyć. Z o i J a  też umorzona i  spraw a b. kom i­
sarza rządu, p. Borzęckiego.

Słowom, z dużej chmury m ały deszcz...
, W sze lk ie  aresztowania okazały s ię  nieuzasa­

dnionym ’, zwolnienia z urzędów bezpodstawne- 
mi... Z całej burzy pozostał jedyn ie  na stało —  
premier Sikorski.

SZO W IN IZM  W  S Ą D O W N IC T W IE  C ZE ŚK IE M .

Znane są w ypadki z D ąbrowy na Śląsku C ie­
szyńskim , gdzie  niejednokrotnie pobito rod A  
ców  polskich, chcących zapisać dzieci do poi 
skb h szkół. N ikogo  za to nio ukarano, skargi 
tak ie  g in ę ły  w  czeskich sądach bez śladu. Obe­
cnie w zburzył opinię polską pod zaborem cze­
skim nowy ob jaw  niesłychanego wprost szo- 
w i izmu czeskich sądów. R ierow n ik  jeduej 
z polskich szkół w  Dąbrowie, p. Rrotechimui, 
został w  r. 1920 napadnięty Wraz i  córką przez 
p lebiscytow ą bojów kę czeską, która rzuciła się 
na oboje z ki ja nr i pałkami. D -żąc o życie swej 
córki, w  najgroźn iejszym  momencie, strzelił na­
padnięty z rew olweru w  wykonyw aniu  samo­
obrony. Strzał tra fił jednego z napastników, 
n ie jak iego • Ślachtę. w  brzuch. N ł  skargę 
Slachty sąd w  M orawskiej Ostrawie skazał 
p. Kretschm ana na zapłatę 21.0u0 koron czes. 
odszkodowania i kosztów  procesowych, który 
to  w yrok  zatw ierdził sąd tl-g ie j instancyi 
z  tean uzasadnieniem, l e  p. Kretschman m ógł 
strzelić w pow ietrze. Kom entarzy chyba nie 
potrzeba. Społeczeństwo. polskio na Śląsku, od­
czuw ane g łęboko niesprawiedliwość le g o  wy- 
Toku. zam ierza w  drodze składek przyjść p. 
K , z  potr ocą,

■*.*?»* -

K ra k ó w  8 n u n a

K O N F IS K A T A  „G ŁO S U  NARODU-*. W eto -
rajszy numer naszego dziennika uległ konfiska­
cie. Prokurator skreślił kilki. Łdań % artykułu 
W stępnego -O  R ząd ".

O  O D R O C ZE N IE  T E R M IN U  Ć W IC Z E Ń  
W O J S K O W Y C H . N a  ckutok rcekryptu Mini­
sterstw a snraw wewn., M agistrat zawiadamia, 
że  podania o  odroczenie terminu ćw iczeń w o j­
skow ych  m ogą rezerw iści rocznika 1897 lub 
ich służbowe w ładze państwowe 1 sam orządo­
w e  wnosić do w łaściwych P. K . U., a w  odno­
śnie do Szeregowych bezzw łoczn ie, zaś odnoś­
nie do oficerów  do dnia 10 b. m.

„K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I". Jak ju z  wspom inali­
śmy, rząd p rzygotow u je projekt ustawy o  usta­
nowieniu K rzyża  zasługi, przeznaczonego dla 
szerszych w arstw  społeczeństwa. Odznaczani 
nim będą obyw atele, k tórzy  oddadzą państwu 
usługi. przynoszące mu znaczne korzyści, a nie 
łożące w  zakresie zw yczajnych ob ow ^zk ów  
odznaczonego. K rz y ż  zasługi dzieli się na trzy 
stopnie: z ło ty , srebrny i brązowy. Odznaczenie 
m oże być udzielane jednej i  tej samej osobie 
w  każdym  stopniu .ztorokrotn ie. Z ło ty  krzyż 
zasługi nadaje prezydent na p rop ozyc ję  pre­
zyden ta m inistrów. Srebrny i brązowy pre­
zyden t m inistrów na wniosek poszczególnych 
m inistrów. Oznaką jest k rzyż eztororam ierny, 
średnicy 4 cm., zaw ieszona na wieńcu z liści 
Iaurowycli, noszony na wstążce amarantowe; 
z niebieskimi prążkami wwJhiż brzegu.

NW SZCZFŚLIW Y W YPADEK  s Ł & a ł  robotni­
ka Maryana Kuska dat 30). zatrudnioneep w fa 
bryce wyrobów metalowych przy ul. Berta Jose- 
IewiC7.a. Kusek, porwany przez tryby nmszynr 
doznał złamania lewej końr i ramieniowej w kilku 
mieseach. zmiażdżerua klatki piąecowpj. oraz 
szeregu kontuz.yi iia calem jritle. Po opatrzeniu 
pr/.ez lekarza Pogotowi,, tdwieziono Kuska na 
oddział cl.irurtriczny szpitala św. Łazarza.

Z  Polsk i i ze świata.

Z P R A S Y . Z  dniem 1 b. m. połączyły  się w y ­
daw n ictw a „Dzienn ika Cieszyńsk iego” ‘ i „D zień  
nika ś ląsk iego ". W ychodzi tem a wspólny 
„D zienn ik , dla Śląska C ieszyńsk iego”  z -wyda 
w cą p. Stanisławskim na czele.

P R A C A  O Ś W IA T O W O -K U L T U R A L N \  N A  
W S I. Z Łączek  Kuch. piszą do nas: Złe się o de­
je  w  polskiej wsi; m łodzież w łóczy  się bez­
karnie po hulankach nocnych, a miarodajne 
czynniki patrzą na to  przez palce. W  ostatnich 
p i j -  u miesiącach, prócz kilku ciężkich pobić, 
dokonała m łodzież u nas na n ocn yct zabawach 
aż czterech ochydnych morderstw. T o  toż z ra 
dością p ow ia liśm y  reko lekcje . k tóre urządzo­
no tak dla m odzieży, jak o też  i dla dziewcząt. 
I  śmielej patrzy  się w  przyszłość, gdy  Się 
w idziało, jak  przeszło 700 m łodzieńców, peł­
nych zapału i ty le ż  dziew cząt przystąpiło dc 
wspólnej Kom unii św., jak  potem zapisywała 
e ię  m łodzież do K a to lick iego  Zw iązku  m ło­

dzieży, ja k  cała ludność parafii brała udział 
we wspaniale urządzonem nabożeństw ie za  pole­
g łych  w  powstaniu styezrnowem , co się na wsi 
rzadko zdarza. Tak , ośw ia ty  potrzeba, ale 
ośw iaty prawdziwej, kato lick iej, a te j nam, nie­
stety, brak! U fam y jednak, że  przy pom ocy 
dzielnych księży w  naszej parafii, ja k  ks, prób. 
G lińskiego i ks. Kołacza powstanie u nas zastęp 
m łodych ludzi, ow ianych katolick iem ł ideała 
mi. d la których praca obyw atelska i kato licka 
będzie zaszczytem  i obow iązkiem . W . L .

METROPOLITA DYONIZY. Jak już don ie­
śliśmy, m etropoliią  cerkwi prawosławnej w  
Polsce, w  m :ej3Ce zam ordowanego m etropolity  
Jerzogo, został obrany prawosławny arcybiskup 
wołyński i krzem ieniecki D yonizy, k tó ry  już od 
tragicznej śmierci m etropolity  Jerzego, p iasto­
wał godność G łow y  C erkw i prawosławnej w  
Polsce. M etropolita D yon izy  W aledyńsk l uro­
d z i  się w r. 1876 w  m ieście Muronio, gub. w ło ­
dzim ierskiej. Po ukończeniu w  r. 1900 Akademii 
duchownej w Kazaniu był profesorem eemina- 
ryum duchownego w  Sym feropolu, a następnie 
inspektorem i rektorem  sem icaiyum  ducho­
wnego w Chełmie. Od r. 1911— 1913 był kape­
lanom poselstwa rosyjsk iego w  Rzym ie. W  roku 
1913 został m ianowany biskupem krzem ienie­
ckim, 6u frag<w m  dyecozyi wołyńskiej, pozo­
stając na tem stanowisku następnie przez ca­
ły ( zap w ojny i w a 'k  rew olucyjnych na Ukrai­
nie. Od r. 1919, po przyłączeniu do Polski */s 
dyecezy i wołyńskiej, w ładyka D yon izy  zarzą­
dzał samodzielnie dyecezyą wołyńską. W  ubie­
g łym  roku, na mocy uchwały Synodu C erkw i 
prawosławnej w  Polsce, otrzym ał godność arcy­

biskupa.
SKUTKI ZŁOŚLIWEGO AT.OwiMU. U rzę­

dnik bankow y w  Łodzi, rranc. Pindraa. otrzy­
mał list anonim owy, a-orioszący mu, że w  cza­
sie, g d y  om poza domem praftije. je g o  św ieżo 
zaślubiona żona oddaje się f l ir to w i W  kłótn i 
małżeńskiej, jaka na tle  tego listu powstała, 
Pindras zadał żonie ośm ciężkich ran nożem, 
a w idząc upadającą żonę, k tórą bardzo kochał, 
zadał sobie tym  samym nożem cztery rany. 
Oboje w  stanie beznadziejnym  odw ieziono do 

szpitala.
MORDERSTWO W  TEATRZE. Podczas one- 

gdajazego przedstawienia w  teatrza miejskim 
w Katow icach, w czae.e p rzerw y po p ier­
wszym akcie, jeden z dyżurnych polieyantów  
zauważył poszukiwanego oddawna przez poli­
c ję  zbrodniarza, k tóry , spostrzegłszy, że poli 
cyant się do n iego zbliża, w ystrzelił z rewol 
weru. raniąc policyanta w  rękę. N a  odgłos 
strzału drugi p o lic jan t pospieszył z potnocą. 
lecz znajdu jący s ię rów n ież w  teatrze inny 
opryszek strzelił do nadbiegającego polieyanta
I zabił g o  a s  miejscu. Z łoczyń cy  zdołali ujść. 
Przedstaw ien ie oczyw iśc ie  natychmiast przer­
wano.

J A K  BANDYCI W Y D O S T A J Ą  S IĘ  Z  K R Y ­
M IN A Ł U  N A  W OLNOŚĆ. Groźny bandy U  
iwow&ki. Stanisław Traczuk, skazany ostatnio 
na 4 lata w ięzienia *a kradzież, postarał się 
prze* sym ulacyę choroby o  przew iezienie go  
i  B rygidek do szpbaJa, skąd nazajutrz zdołał 
zb i«d Ł  Ś ledztw o ustaliło dotychczas ty le  tyłlw, 
że sbiogł w  przebraniu kobiecem C iekaw ą rze­
czą byłoby  dow iedzieć tlę , jakim  sposobem 
ubranie kobiece zostało mu doręczone, jak  się 
w  nie m og. przebrać w  szpitalu i uciec?

W Y W IE Z IE N IE  K S IĘ Ż Y  P O L S K IC H  Z  P E ­
T E R S B U R G A  Dnia 5 b. m. rano przybył z P e ­
tersburga do M oskw y arcybiskup C ieplak wTaz 
z 15 księżmi. W  Poteiaburgu od jeżdżającego bi­
skup? żegnał w ie lo tyw ęcm y  tłum wiernych, 
o k a z iią c  swoją szczerą rozpacz.. Obecnie w  
P e t« i .burgu nie ma ju ż ani jednego księdza ka- 
tcttickiego.

ZGON NIEMIECKIEGO AMBASADORA W  
PARYŻU. W  klinice chirurgicznej w  Mona­
chium zmarł onegdaj niem ambasador w  P a ­

ryżu, Mayer.
^  i i m

Zawiadom ienia « kom unikaty.

Z  TOW  FILOZOFICZNEGO. W e czwartok dnia
8 b. m. o gjdz.. 6 wieazorJtu (św. Anny 12) proł. 
Urn Jag. 5r W Wilkosz wygłosi odczyt p. t  
„Trudności współczesnej logik i".

Ol U  OCZNE W A LN E  ZGROMADZENIE Tow. 
im. Dante Alignieri odbędzie się dnia 15 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w < ali Zakładu zoologii Uniw. 
Jag; -d-, ul. św. Anny 6. Prof. Dr Jerzy Mycielski 
wygłosi wykfaa o twórczości rzeźbiarze włoskie­
go. Antonia C anow  (1157— 1822).

W A LN E  ZGROMADZENIE TOW. MIŁOŚNI­
KÓW  K R A K O W A  odbędzie się w sobotę 10 b. m.
0 es dz. 6 wlecz, w sali Muzeum ■ tech.-przemysł., 
u l Smoleńsk . Odczyt p. t. „Giovanai Eattista 
Ealconi i jego rzezby w  Kr&kowlo" wygiosi Dr 
Adam Bochnak.

W  SALACH  STAREGO TE ATR U  koncertować 
będzie p. Fmermaun (wioloczelista) w  niedziele
I I  b. m.

N A  POMOC D LA  AKADEM IKÓW . Dyrektor 
z calom gronem nsrczyeiekUejn szkoły 7-klcsowej 
powszechnej iir Kr V ad. Jagiełły złożyli na 
ooiiio« dla akadeni ków  43 000 mk.

W iadom ości b l d t l a t ,

UROCZYSTOŚCI KU  CZCl BLOG. W IN CE NTE ­
GO KAD ŁU B KA. Przypominamy, te d<Uia] o g.
9 rano Fsiążę-Biskup Sapieha odprawi cVLą łlszę 
św.j a o godz. 10 x Uroczystą luiną poniydkalną 
wyjdzie ks. Biskup k.eleck*. August Łosiński. 
Po p o i o godz. 8.30 nieszpory pontyfikalne cele 
browaó btąlzie ks. b skup Anatol Nowak, który 
też w g to e ; kazanie. Po kazan:u 1 odśpiewaniu 
„T e  I> iwi ', duchowieństwo w proc.ogyi odniesie 
irtimii-nkę t relikwiami Błoe. Wmeentćgo x wiel­
kiego ołtarza do bocznej kaplicy W  czasie sjuny 
we czwartek chór pod batutą O. Ri,./. «-o , Frauci- 
szkauina, odśpiewa Mszę > Porosiego n podczas 
nieszporów wielogłosowe „T e  Ueun. .

CEG IEŁK I *A W E I^ X T E ,
Dalsze cegielni wawelskie ufundowali; 42ó0 tą 

Szyinonoetwo Rudowscy x Rum okl Ziemi Pio 
ckiej; 4251 Józefowi i Oldze Gryczom z Zebrzy­
dowic —  syn Józef; 4252 Dom bankowy H. Ripper
1 Sp. w Krakowie; 4253 grono naucz, państw, <m- 
minaryum żeńskiego w  Krakowie; 4 154 hr. Zy­
gmunt Wie^ipoisiu; 4255 Dyonizy Waetkowski, 
Kraków; 4256 Sun. Krzyżanowski -  su czci 
ś. p. Lude iki Krzyżanowskiej; 4257 Józefa z Ko- 
r.c-| ów Mieczysławowa R eyowa s Mikullni >c; 
'255 Mary* Reyów n* a Przócławia; 4259 Bank

u!„ nolsk. przemysłu 8. A . Pozatem p. Myszka 
Paaztewska złożyła na odbudowę Wawelu 80.000 
marek.

O D P O W IE D Z I REDA1CCJL

P. Antoni Stanisław. Dobre chęci nie wystarcza, 
by zostać odr-izu dobrym poetą. Są pewne pod­
stawowe zasady wcrsyfikacyjne, obowiązujące za­
równo „starych", jak i „młodych" twórców. Mo­
żna wcals rymów me używać, ale jeśli się już 
ich używa, to  trudno rymować „rozkoszy", „rosv“ , 
„człow iecze" i „powietrze", „daleko" j „oko". 
Również mało poetyczne są wyrażenia „chmary, 
co pruły po przestworzu" lub „przetchuiony ducha 
nieśmiertelnym lotem" i t. p.

Włodzimierz R „. w  Dąb'u nad Nerent- Ta.sadnf- 
czym warunkiem poezyi jesv poezya. Same stówa 
i rymy —  to mało Wiersze Pańskie robią wra­
żenie tłumaczenia prozy myśli na rymy słów.

P. J. Dz. Komunikat analogicznej treci snane- 
ściiiśtuy już w  numeize wc z o rajo tym

Z teutrAw Wrnkownkłcłt
Z TE ATR U  IM. SŁOW ACKIEGO komuniknią. 

W  sobotę wchodzą na afisz Rittneroyskie „W il­
ki w  nocy", których zapowiedź obudziła wielkie 
zainteresowanie. Role główne grają P P - ' Kosmow­
ska. Kopczewska, Maz.arokówna, Jednov/sk). 
Zbucki i Białkowski. —  Ponieważ repertuar bie­
żący nie pozwala powtarżać „Janosika", najbliż­
sze pow-tóizenie tej barwnej legendy odbrdz e się 
w niedzielę 11 b. m. po pohidnb o godz.. S.30.

Z TE A TR U  OPERA I OPEkETK A komuAikają: 
Michał Prawdzie, pierwszy tenor bohaterski cperz 
lwowskiej, po odniesionym artystycznym tryum­
fie na wczor&lsz.em prz.edstawienin „Lohengrina", 
wystąpi dziś, we czwartek 8 b. m., po raz_ drugi 
i ostatni w  partyi Lohengrina. Nadto _ w  innych 
partyarh wystąpią pp.: Bjjiewińsha. Zbigniewiczó 
wna, Romanowski. Mazanek i Mazurek. Jutro, 
w piątek 9 b. rn., ku uświęceniu 58-letn:_ego jubi­
leuszu p. A. Zimajer. daną będzie premiera ope­
retki Brom mego „Maskotka".

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 8 b. dł: .-WeseTe".
Piątek 9 b. m.: . ,
Sobota 10 b m.: .W ilki w oocV f_
Nieo-iela 11 b. m.: Po południu „Janosik",

wieczorom „W ilki w nocy".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ
Czwartek 9 b. m.: „Lohengrin" ^występ M. Praw-

^ Piątek 9 b. m.r „Maskotka" (premiera).

Z w ią zek  w j| few c.5w  fiya. krakowskich 
postanowił ze względu na bardzo ciężką 
sytuacyę prasy, przyimo wad do ogłoszenia 
jakickołwłekbądź re tiza jn  komunikaty t y  1- 

k o. z  a o p ł a t ą .  Stowarzyszeni kultural­
no-oświatowe otrzymać mosją w y j ą t k o ­

w o  pewne zniżki. Z tych t eż  powodów 
należy nadsyłać komunikaty nie do redak- 
cyl, ais do administracyi poszczególnych 
pism.

„Czas**, „Głos Narodu**, „Goniec Kra- 
kowski**, „Kuryer Codzienny**, „Nowa Re- 
torma**, „Nowy Dziennik**.

Krokiika sportowa.
Zaproszenie Polski na 8-mą Olimpiadę.

Eir.SBpt organizacyjny 8 mej O limpiady, k tó ­
ra odbędzie się w  r 1924 w  Paryżu, nadesłał 
polskiemu kom itetow i Igrzysk  olimpijskich ofi- 
cya ln * zaproszenie do wzięaia udziału przez 
Polskę w  te j Olimpiadzie.

G łówne igrzy.-ka aporiowe w o jsk  polskich od ­
będą się, nie jaJc w  roku ub. w  poszczególnych 
D. O. R .. lecz wspólnie w  W arszaw ie w  poło­
wie września t>. r.

T E L E G R A M Y .
Oaśatksws N d y ty ,

W arszaw a. (T e le f. w ł.) M inisterstwo skarbu 
winiosło do Sejmu projekt ustawy o  pierwszem 
dodutkowem  prow izoryum  budżetowem  za 
kwarta! obecny. Pro jekt ten podw yższa uchwa­
lone przez Sejm  w  pro w iz  tryum sumy d,U 
k recy tćw  rzeczow ych  o  dalsze 60 proc., a dla 
k redytów  osobowych o  25 procent. Pozatem  
upoważniono min. skarbu do otw arcia  w  prowi- 
zoryura nowych kredytów  na w ydatk i, zw iąza 
ne z  zajęciem  pasa neutralnego, w  ogólnej su­
mie 4 miliardów 600 mil. W reszcie podw yższo­
no fundusz dyspozycy jny  M. S. Z. o  1709 mi­
lionów ł fundusz • d yspozycy jny  M. S. wew. 
o  630 m ilionów. W  zw iązku z uchwałami Rady 
miu., podwyższają cemi za o p a trzen i em erytal 
ne przeciętnie o  200 proc., projekt zwiększa 
kredyty  na ten ce l o 43 m iliardy i 0,36 m ilio­
nów.

Uzasadnienie do ustaw y podnosi, że kwota 
prelim inowana obliczona była na p o d z iw ie  
stosunków ekonom icznych z końcem 1922 r. 
Tym czasem  na styczeń r. 1923 komisy a sta ty­
styczna ustal Ta wzrost drożyzny o  52.8%, w o­
bec czego dalszo podwyższenie kredytów , z po 
wodu drożyzny o 60% , okazuje się niezbędne.

W Y J A Z D  M ISYT PO L. N A  T A R G I LYO N S KTE

W arszaw a. (A . W .) Dziś wieczorem w yjeżdża 
do Francyi ekonomiczna misya polska, celem 
odwiedzenia ta rgów  lyońskioh. na których 
w  tym  roku po raz pierwszy będzie reprezento­
wany polski handel ł przemysł w  specja lnym  
pawilonie. M i-yi przew odniczy pc-htomooRy mi­
nister p. Targow sk i, w  skład je j wchodź? w y ­
bitni przedstaw iciele przemysłu i handlu, fi­
nansów i rolnictwa. Po przyjeździe do Paryża 
bedzie misya pr/.yjęlą przez prezydenta Repu­
bliki Francuskiej Milleranda, a następnie przez 
prom era P ob ca rego .

P. S Z A R O T A  C H A R G E  D *A F F A IR E S  
W  B E R L IN IE .

W arszaw a. P. A . T . Pisma donoszą: Minister 
pełnom ocny Dr. Marcin Szarota udaje się we 
środę do Berlina w  charakterze charge d‘affai- 
c€s przy rządzie Rzeszy.

O C EN Ę  W Ę G L A .

W arszawa. P. A . T . N a  dzisiejszem  posiedze­
niu kom isyi do walki z drożyzną p rzy ję to  dw a 
wnioski; pos. Diamanda, w zyw a ją cy  rząd, aby 
bezzwłocznie przed łożył Sejm ow i wniosek, za­
bezpieczający prawo rządu do regulowania 
obrotu i cen w ęgla . D rugi wniosek pos. F r o  
stiga, aby w ybrać kom isyę z !5-łu  osób, cdeim 
szczegó łow ego zbadania czynników , w p ływ ają­
cych na kształtowanie s ę cen węgla, oraz spra­
wę wywodu w ęg la  za gTanicę.

Wiadomości gospodarcze.
Marka pol kę środkiem płatniczym  na G Śląsku.

Układy w  Katow icach m iędzy pracodawca*- 
mi a pracobiorcami w  sprawie ustalenia wza­
jem nego stosunku marki polskiej i  niemieckiej 
przy w ypłacę zarobków, doprow adziły  do osta­
tecznego porozumienia. Robotn icy zgodzili się 
na relacyę 1.8, pracodawcy na kurs 1.7. 
bec tak małej różnicy, udało się doprow j. tRj 
do ostatecznej zgody obu stron na relacyę 1.78 
mk. polskich za ma:r.ę niemiecką.

A b y  dokładnie zrozumieć w agę tego  faktu, 
w ystarczy przypom nieć, że w yp łata  zarobków 
robotniczym i w  polskiej części Górnego Śląsk* 
pochłania m iesięcznie 80 m iliardów marek' nie­
mieckich. Istniał w ięc w ielk i popyt na marld 
niem ieckie ze strony koncernów śląskich. Obe­
cnie pirzeehyla się to całym  ciężarem na stronę 
marki polskiej. Koncerny bowiem, aby pokryć 
zapotrzebowanie marki polskiej na uregulowa­
nie płac ro ł ofaiiczych, muszą o  tę markę się 
starać* A b y  ją  zdobyć, muszą przednwszyst- 
kiom oddawać swoie produkty za markę pol­
ską. Pop y t na markę polską nie ograniczy się 
do terenu Rzeczypospolitej, jeżoli wziąć pod 
uwagę że 60% produkcyi górnośląskiej idzie 
do N iem iec, każdy  w ięc nabywca n'endecki 
będzie się starał o markę polską, aby nią towal 
zapłacić.

N auka, literatura, sztuka.
N ow e wydawnictwa.

W ychodzącego  nakładom K sięgam i Ge­
bethnera i -Wolffa zbiorowego, uzupełnionego 
w ydania „P ism " W ł. St. R e y m o n t a  ukazał 
się tom V III .  obejmujący pod ogólnym  ty tu ­
łem „N a  zagon ie", następujące u tw ory: „W  je ­
sienną noc", ,.W  porębio” , „S ąd ", „Suka” , 
„Śm ierć", „Zaw ierucha", „T om ek  Baran", 
„Legen da  w ig ilijn a ” , „S zczęś liw i” , „P ew n ego  
dnia” .

Od dłuższego ozaeu wyczerpana „P la ców k a " 
Bolesława P r u s a ,  ukazała się ua półkach księ­
garskich (nakiad Gebethnera i  W o lffa ). W ia­
domość ta zainteresuje r ie ty lk o  szerokie koła 
czyteln ików , którzy oddaw ca dopytyw a li się 

w  księgarniach o to  arcydzieło literatury pol­
skiej, ale również i sfery podagogfoar.e. oraz 
m łodzie ! szitfAną, gdyż  „P la có w k a " nałoży do 
utworów , których  przeczytanie objęto jest pro­
gramem M inisterstwa W . R . i O. P.

P. Jan Ż y z n o w s k i ,  uczestnik bojów  zna 
■nogo w  dziejach w ojny europejskiej polskiego 
oddziału „ba joń czyków ", ogłosił w  książce 
p. t. „K rw a w y  strzęp" wspc.njiienla. obejmu­
jące ca ły  okres istnienia tej samorzutnie na 
gruncie francuskim powstałej fon nacy i dla 
w a f l i  i  najazdem  germańskim.

Autor nie pił z H elkonu  i żaden aygur iiic 
namaszczał g o  na „kapłana sztuki", dzięki cze­
mu nie iru w książce nic z llterackości. Opo­
wiadani* żyw e, op b y  natury hnpressyonisty- 
ezne. d ya log i jędrna, ciomaJ po żołniersku szor­
stkie, serdecKność, *  k tórej „ t y  cholero" mię- 
87* aię * dławią*-, w gardła łzą. gdzie  trzeba 
s>ońce ł humor, gd z :e tm J-a po '  aga i dosto j­
ność, litość lub g ro ź *  bezpośredniość w  ka- 
żdem słowie, ruchu, sytuaeyi —  słowem  świe­
tny pamiętnik zdarzeń i nastrojów , przeżytych 
w koszarach i na frontach Champagni przez 
m arzącego o w o lnej O jczyźn ie „b a job rzęk a ".

N ie  m ając cswtsu na śledzenie naszej belle- 
trystyk i lat ostatnich nie wiem, czy p. Ż yzn o­
wski ma przeszłość literacJką i nie' myślę p ro­
rokować, czy  ją  będzie miał. Robi wrażenie 
człow ieka czynu nit słów  i  bitm.ły, ale po prze­
c z ) tanou „K rw a w ego  strzępu" musi się g o  przy­
w itać: „C zołom  w &3z®ioścT ‘,

M. S tJkiewiez.

Asgora odrzuciła uUad lozański..
Angora. P . A . T . (Havasl Zgrom adzenie Na­

rodow e uznatu układ poko jow y  z  Lozanny za 
nic do przyjęcia, ponieważ jest on spm.cczuy 
z jxikie,m narodowym.

W iedeń. (A .  W .) Pisma tutejszo podają w ia ­
domość o  odrzuceniu traktatu lozańska g o  
przez Radę N arodow ą w  Angorze, wskazując 
r.a niebezpieczeństwo now ych zaw ikłań na 
W schodzie. „N eu e Freie Prcęse" tw ierdzi je ­
dnak, że w o jny pruwdopoc.ohnie nie będzie, 
gdyż Rada N arodow a upoważniła rząd do dal­
szych pertraktacyi. T eraz rozpocznie się m  ywu 
walka dyplom atyczna m iędzy Anglią  a Fran­

cy*.

Różne w iadonoki.
W arszaw a. (A . W .) D yrokcya uam w ajów  

wai-szawskiuh nosi się z zamiarem nowej pod­
w yżk i cen biletów. Po ostatniej podw yżce ta­
ry fy  w  połow ie miesiaca do 500 tru rek za je ­
dnorazowy przejazd, zauważono fakt eharakte 
rys+yczny, że frekw eneya publiczności zmniej­
szyła słę o  30% . Obecnie spadek frekwencje 
trwa w  dalszym  ciągu i ustępuje bardzo po­
w o l i  L icząc  się z faktem osłabienia frekwen­
c j i  podiwyżld m ają być wprow adzane stop­

n io w a

W arszaw a. (T e le f. w ł.) Ostatnie p o jed zen ie  
kon feren c ji ekonomicznej w  Helsingforeie od- 

oędzio się dzisiaj. M l< lzy  mnonri w yr: żono opi­
nię, ażebv państwa te zaw arły pom iędzy sobą 
jak  najszj-bekiej tralrtaty handlowe.

Poznań. P. A . T . „K u ryer  Pora o u t ”  Aom-osi: 
W czora j na lotnisku w  le w ic y  w czasie wzlotu 
porucznika-pilota B iedy, porucznik ten  apadł 
z sam olotem  i  odniósł tak poważno obrażenia, 
że po pięciu gsHktoach zmarł w az-pi-taiu.

L ipsk. P. A . T . (W o lff).  W czora j po południu 
p rzvby ł tutaj w  samipgpio R ezyd en t Rzeszy, 
celem  w zięcia udziału w  uroczystości poświę­
cenia lotniska sarn; Jot ów . które będą krążyły 
na przes brzan i L ipsk— M oskw a

B A N K  O S A D N IK Ó W  W O JS K O W Y C H . N*
ostatnim zjeździe osadników w ojskow ych  po  
stanowiono zorganizow ać Bank osadnictwa 
w ojskow ego na kresach dla finansowania ini- 
c y t r  T  praemysłowo-hadl. ZwdazkóW osr-dnl- 
czych. N a kapitały banku złoźyłjd iy  się sumy 
zapom ogow e poszczególnych osadników, tu­
dzież ich udziały członkowskie, tak, iż łącznie 
z kreuytem  państwowym  hędą w ynosiły  5 mi­
liardów  400 m ilionów marek.

N IE  B Ę D Z IE  P O D W Y Ż K I A K C Y Z Y  OD 
CU K RU . M inisterstwo skarbu komunikuje, t ł  
wbrew  krążącym  pogłoskom, podwyżka akcyzy 
od cukru w  najbliższym  czasie nie jest zamie­
rzoną.

P O Ż Y C Z K I Z A G R A N IC Z N E . M inisterstwo 
skarbu otrzym ało ponownie p ro p ozyc je  w ięk­
szego k; edytu  długo-termiuoT' ego w  obcej w a ­
lucie. W obec  jednak przeprowadzonej obecnie 
akcyi sanacyjnej skarbu. M inisterstwo wstrzy­
muje a ę  w  tej sprawie z ostateczna dec^zyą.

S T A N  R A C H U N K U  P. K . K . P  w jaiosil 
w  druu 1 b. m. w  pozycyarh  obiegu banknotów 
1.177,300.802 tys ięcy  marek. Drug skarcu paA  
stw a wynosi 1.085 miliardćuT marek.

W IAD O M O ŚC I Z G IE Ł D Y  K R A K O W S K IE J .
Z eb ran ie . g iełdow e ze środy, pod względem 
usposobienia dla walut i dew iz zagranicznych, 
było niejednolito. Początkow o tendeneya dła 
walut obcych była zw yżkow a, w  ciągu jednak 
zebrania poczęła słabnąć, utrzymując s :ę  w  lek­
kiej haussie dla dolarów , funtów  szterlingów, 
franka, szwajc., florena hob-nderskiego. korony 
czeskiej i  marki niem ieckiej. Ruch przekazowy 
na Berlin i W iedeń dość żyw y .

Sytuaeya na ryi. ku efoktńw  prroraysłowych, 
górniczych i hamdlro.ytch nie w ie le  zmieniona 
co do ożywiania w transakcyacłL Z w yżkę  osią­
gnęły  w  dalszym  ciągu akcye: Zieleniewski
85.000 m „ Topege 40 000 m., Ćm ielów  34.500, 
Siersza górnicza 71.000 m. Lekk ie j zniżce ule­
g ły : Chodimrów, P . T . E ., Ęhanna. C eg ie łk i, 
innaiui robiono pc kursach niezmienionych. 
A kcyo  bankowe i papiery lokacyjne bez zain- 
tere zerwania.

Szacowania z dmia 7 b. m. wedle kursów 
giełdow ych  i notowań P. K . K . P. w ynosiły : 
dola y  amer. 44.600 m.. funty szterlintri 210 C00 
m.. floreny fcolend 17.700 m., f-anki Szwajo. 
8300— 8275 m.. frairki franc. 2700— 2680 in,, 
franki belg. 400 m., lirv 2175, le je  — . korony 
szw edzkie 11.425. korony duńskie 8250 m „ ko­
rony norweskie 7830 m.. korony niem.-austr. 
63 i pół fon., m arki niera. 2 m. 3 f. do 2 m. 5 L

Ze rygli. P. A . T . Zam kniecie g iełdy, R.-rlin 
002 55. Eolandya 211.85, N ow y Jork 535.75, 
Londyn 25.17 F u ry l 32.50 Medj .dań 25.fi2, 
Praga 15.95. Budapeszt 0.17.50. Btflcnreezr 2.50, 
B-dgrad 5.65. Sofia  3.10. W arszawa 001.20, 
W iedeń 00 75. austr korona stenipl. 000.75.

Warszawa,. P . A. T . W a l u t  y : Dcdary Star 
nów Zjednoczonych: tr. 44.500— 46.500 spra. 
14.725, kupno 44.275; do lary  kanadyjskie 
44.2'tO; m arki niemieckie: tr. 2.02.50— 1.77 50,

Zwracamy uwagę Szanownych O fiarodawców  
ie  w  dzisiejszym numerze „G łosu Narodu" na 
stronie czw artej zam ieszczony jest w ykaz 
składek, złożonych  w  Adm inistracji naszego 
dziennika od dum 39. stycznia do 1 marca br.

Podziękowanie.
Ozeigudnwnu Kollegium  OO. Jezu itów  n* 

W eaołej, W ieL  K s. P ik .  NodzyrYskiemu. P . T . 
PP . Profesorom  i uczniom g im nazjum  V I  
w  F rak ów ie , Bractwu Dobrej Śmierci, oraa 
wszystkim , k tórzy  spieszyli x wjTaz.arni wspób 
czucia 1 oddaJi ostatnią przysługę ś. pi Jar-ewK 

: I-obnow i składa najszczersze podziękowania 
; (183) Rodzina.
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Od śród* Hn. 7 marca .b. r.

P R A W D A
Z s?@ ri o m i t y  d r a r n a ł  w  6- ó y  a k t a e S i

w  K r a k o w i d ,  u l .  ® 6 r i f u & %  Ł .  5 .
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M IE C Z Y S Ł A W  S M O L A R S K I.

Miasto światłości.
F O w icść z dn i p rzys z ły ch .

Cicho teraz było w domu Japończyków. 
Nie gromadzili zapasów na zimę, nie po- 
nyjśleli nawet o zabezpieczeniu owocowych 
arze w i pięknych. Krzewów, które barwą 
1 wor.ia stroiły od wiosny do jesieni „dom 
gi-zocłur1. Ciekawi, którzy przechodzili k o ­
ło ogrodzenia, nie dostrzegali żadnego iy - 
eia ani ruchu. Rzadko widać byio Hanza- 
wę, nigdy niemal Yoriko, niekiedy tylko 
spotykano Kam:zaja, który wybiega! nie- 
raz do Wana do kuźni.

Mało zresztą troszczono się o „skośno- 
okich“ , choć z niecierpliwością czekano na 
powrót ich z wyprawy, gdyż przywozili 
z soDą zwykle narzędzia nowe i potrzebne. 
Nie wiedziano także o niedostatku rodziny 
Hanzawy. A  ci z Japończyków, którzy po­
zostali, zdawali się także nie dbać o to, co 
i nimi jutro stać się może. Pracowali pil­
cie, jak zawsze, ale zajęcia ich nie przyno­
siły tiu pożytku, gdyż nikt nie dbał ani 
0 malowaną pracz nich „historyę świata“ , 
o wyszywane złotą nicią kotary, czy pię­
kne rzeźby z kości. Wszystko to „zbyt­
kiem" wydawało się naówczas, a potrzebą 
staje się dopiero dla ludzi oderwanych od 
ziemi.

Mówiono, że „skośnoocy" mają bezcen­
ne tajemnice... Niezwykłe sposobj szybkie­

go podróżowania wśród puszczy, a nawet, 
że —  szaleństwem byłoby temu wierzyć — 
umieją rozmawiać z sobą przez całe setki 
mil. Nauczyli się tego widocznie podczas 
dalekich wędrówek, może nawet zaczerp­
nęli swej wiedzy w  samem mieście świa­
tłości. Wiedziano dobrze, że próżno było­
by prosić ich o udzielenie którejś z tych 
tajemnic, a za skrywaną umiejętność tę 
menawidzono ich raczej niż podziwiano.

Stary Hanzawa nie unikał mieszkańców 
osady, ale nie lubił z niemi długo roz,na­
wiać. Dawał poznać tylko, że wie dobrze, 
co się w  każdym domu dzieje, jzem w y­
woływał zdumienie i tern większą niechęć. 
Dawał poznawać, że wie, ale nie mówił 
o tern. Czytano świadomość jego z ruchu 
ust, z drgnięcia powiek. Teraz mało poka­
zywał się, przebywał w domu i nieraz 
przez szereg godzin dziennie pracowar ra­
zem l Kamizajem nad ozdobieniem jednej 
kuli z kości.

W  tej chwili siedzieli razem z Yoriko. 
Starzec założył ręce i odpoczywał bezczyn­
nie, a Japonka wzięła instrument podobny 
do cytry i grała cicho, delikatnie...

Na wargach jej drżało pj tanie, ale nie 
śmiała zwrócić się z niem do dziadka.. W y 
chowana w bezmiernej czci i posłuszeń­
stwie, nie odważyła się r igdy  przerwać je­
go milczenia.

—  Ciepło dziś u nas —  zauważył Han- 

Nazbiorałam drzewa i roanieciaam płp-
zawa.

mień... —> odparła trwożliwie 3r łev wyna.
—  Na „niego“  czekasz?
—  Nikt nie wie, kiedy może przyjść, 

dziadku!
\ —  Słusznie czynisz. Nie powinien rasz 
dom nigdy chłodny być ula przyjaciół.

Pieszczotliwie pogładził ją po głowie.
—  Ale on nie kocha cię... nie pragnie 

ciebie... Dałem mu ciebie za niewolnicę, 
a on nie wprowadził cię do swego domu... 
T y  pamiętasz o tern?

Yoriko na klęczkach podczołgała się pod 
zbliżoną jego dłoń. Stroskaną twarz opar­
ła o lego kolano.

—  Wiem o tern, co mówisz mi, dziadku!
—  Zwrócił ci wolność... Niemądry tył... 

N ie chciał skorzystać z nietkniętych i w i­
śniowych jagód twoich warg. Nie chciał 
słodkich uścisków twego ciała... Zal mi cie­
bie i jego mi żal Yoriko, ale na to nie mo­
żna poradzić...

—  A  nie masz wiadomości o* „na­
szych"? —  spytała cicho dziewczyna.

—  Głuche są odgłosy puszczy i milcze­
nie odpowiada na moje wołania. Nie wró­
cą juz, gdyż daliby jakiś znak życia... Nie­
szczęście padło na nasz dom... Odejść mo­
gę 1 ja z dnia na dzień... A le ty  pamiętasz, 
jaki masz obowiązek?

—  Pamiętam, dziadku,
—  Pilnować będą duchy przodków, byś 

dopełniła tego, co ci każę. Choćby to mia­
ło stać się z ofiarą twego własnego szczę­
ścia, ty  nie zapomnisz o tern, co poleci­
łem ci.

Coś nakształf stłumionego Urania odezwa 
ło fdę z piersi dziewczyny.

•—  Nie zapomną, dziadku.
■—  On ma talent! on musi zostać, by 

trwała dalej sztuka Hanzawy. Cn musi do­
czekać lepszych czasów. Ludzie nienawidzą 
nas, nie rozumieją... trudno... dalecy jesteś­
my im myślami i religią... Ale umiejętność 
n«sza nie może zginąć i w  jednym tylko 
wypadku wolno ci porzucić wszystko i za­
pomnieć o bracie. Gdyby —  tamten poko­
chał cię i zażądał tego.

—  Czy ty  wierzysz w  to, dziadku? —  
spytała Yoriko.

Żadna odpowiedź nio rozjaśniła zagaako- 
wej twarzy Japończyka.

—  Nie wierzę, by miał zginąć —  mówił 
dalej, jakby do siebie, —  ale krąż/ za nim 
straszny, skryty wróg

—  i  ty nie uprzedzisz go, kto jest nim?
—  Uprzedzę gc. zanim śmierć wejdzie do 

mego domu. Dziś nie uwierzyłby mi je­
szcze Zadałby kłamstwo jeszcze raz Han- 
sawie.

—  Gdzie wysłałeś Kamizaja, dziadku?
Starzec wybuchnął gniewem:
—  Chłopiec wygadał się przed Wanern 

o nąązej nędzy. Szczęście jeszcze, iż ten nie 
opowiedział o tem naszemu przyjacielowi. 
Teraz poszedł służyć mnie i nie p j taj, gdzie 
prowadzą jego drogi.

Pptem dodał łagodnie.
—  Słuchaj Yoriko! w  tych dniach po-, 

wiem ci, byś wdziała jedwabne szaty. 
W  ogrodzie kwitną teraz jesienne chryzan­

temy, więc pójdziesz naciąć ich I umie­
ścisz je w  wazonach. Przygotujesz jeszcze 
raz i pachmdłami napoisz łoże swojej mat" 
ki. Nieodparta jest moc pięknych dziew« 
częcych ramion, gdy obejmą w uścisku ukoi 
clianego, Może jeszcze zaświecić słońce nad! 
naszym domem... Jeśli do tej pory nic złe-i 
go mnie nie spotka, poślę Kamizaja i opo­
wiemy całą prawdę Andrzejowi!

Powstał i odszedł, a cytra młodej Japon­
ki zbudziła się znowu w  jej rękach i roz< 
śpiewała się słodko całą miłością jej i ocze-t 
kiwaniem. Dziewczyna czekała w  tęskno­
cie i marzeniu, czy nie zbudzą jej z nich' 
nagłe kroki kogoś upragnionego, kogoś, kto 
od szeregu dni w  jakiejś dziwnej niechęci 
czy zapomnieniu nie odwiedzał już domu 
Hanza vuy.

I  oto pieśń wyczarowała rzeczywistość. 
Nie minęła długa chwila, gdy od strony 
ogrodu zapukał ktoś do okna. Yoriko rzu­
ciła gęśl, zerwała sio i stanęła w  niemeni 
nadsłuchiwaniu.

—  Andrzej!
"Wiedziała, że podczas jej grania zeszła 

już noc, więc zapaliła światło, otwarła 
okno. Wyrzekła potem głosem, który w  drże­
niu swojem taił, starał sie ukryć wzru­
szenie jej i radość. Mówił o nich tylko 
uśmiech, który przywarł do warg jej bla­
dych.

—  Wejdź! Otworzę ci drzwi od domu... 
Wola powstrzymał ją ruchem ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Składki nadesłane do Administracji „Głosu Narcda".
N A  BU D O W Ę K O Ś C IO ŁA  N A  P R Ą D N IK U  

C Z E R W O N Y M : W anda Fucbsówaa, W ojn icz 
2000 lik ;  N . N . 40.000 M k; A u re lja  Łepn icka 
2000 Mk: K s. Arlain K u rk iew icz 2000 M k; J. Z.
10.000 Mk.

N A  O D N O W IE N IE  K A T E D R Y  N A  W A W E ­
L U : Z. Z. 5.000 M k; K u  uczczeniu pamięci Mę­
czennika idei M. z Beliow itynO w Swide-Bka 
1000 Mk ; K s . P aw e ł Kubicki, Sandomierz 10 
tys. M,k; J. D utk iew iczow a 50.000 Mk; W . D. 
otrzym ano honorarjum 2000 M k; 1). 2000 Mk; 
Br. i M. G odlew scy 2.500 Mk; Zam iast k w ia tów  
na trumnę ś. p. F t. (jhrzanowskiej, grono 
naucz. Sam. Naucz, żeńak. 50.000 Mk.

N A  O D BU D O W Ę W A W E L U : Jan ł Józefa  
D dtk iew iczow ie  100.000 Mk; Pam ięci A n ten ie  
go Barańskiego żona i  d ziec i 100.000 M k; Inż. 
H enryk  Orzechowski z rodziną 100.000 Mk; 
K azim ierz K ocha j z Trzebini, pamięci Jana J ó ­
ze fy  K och a jćw  z T a m ow a  100.000 M k; P raco­
w n icy ł yźni rzym skiej, pam ięci W ik tora  Suskie­
go, radcy m iejsk iego i  obyw ate la  m. K rakow a
100.000 Mk; N arodow iec H a m ą  W estfa lja  30 
tys. Mk; Sztandar Polski, S il wice, Śląsk Opolski
30.000 Mk.

N A  S Z P IT A L  BR. B O N IF R A T R Ó W : T . Z.
5000 Mk; K azim ierzow ie  Jaglarzow ie, zamiast 
wieńca na trnmr.ę ś. p. A itu lji Pia^e uldej 10000 
Y k ;  Józefow ie  Śliw ińscy, zamiast w ieńca na 
trumnę ś. p. Bronisława ŚUwińskiego 25.000 M; 
Funkcjonarjusze Państw ow ego Zarządu wodne­
g o  w  W adow icach  7.000 Mk; Aurelja Łem picka 
W io li erka 3000 M k; K a ro l Mugler, Zdżary  10 
tys. Mk.

D L A  S T A R U S Z K I, , C Ó R K I PO  O F IC E R ZE
W . P .: G rono szko ły  L V  powsz. ziamiast w ień­

ca na trumnę ś. p. Anieli Prusak owej 80.00G M.

N A  S P R O W A D Z E N IE  Z W Ł O K  B O H A T E ­
R Ó W  R O K IT  N IA N S K IC H : Bernardyński 2.000 
marek.

N A  O B IAD  i  D L A  B IE D N Y  OH S T U D E N ­
T Ó W  N A  RĘCE  S. S A M U E L I: M ieczysław  Mi- 
cnaiik, S L n ów  5000 Mk; Zgodn ie z  inicj. ś. p. 
E lig ju sza N iew iadom skiego, M aeiej Szukiew icz 
10.000 M k; J. G. jako  pozostałą resztę ze skła­
dek zebranych na nabożeństwo żałobne za  du­
szę ś. p. N iew iadom skiego w  kościele OO. K a r­
m elitów  na Piasku w  K rakow ie, dnia 10 lu tego 
p 2 3  i .  12.000 Mk.

N A  T O W A R Z Y S T W O  S Z K O Ł Y  LUDOM  EJ: 
Z. N iesio łow ski dla uczczenia ś. p. Seweryny 
z Ohłędowskioh Jabłonowskiej lOńOflO Mk.

N A  P O M N IK  W O LN O Ś C I: D yrekcja  Sem, 
Naucz, m ęskiego w  B iałej 2000 Mk.

N A  P O G O TO W IE  R A T U N K O W E : Maijan 
Saw ick i 15000 Mk.

N A  P R Z Y T U L IS K O  W E T E R A N Ó W : N a  na­
bożeństw ie za  poległych w  powstaniu stycznio- 
wem  złożono w Łączkach Kucharskich 11000 M.

N A  T O W A R Z Y S T W O  Ś W  .W IN C E N T E G O  
A  P A U L O : Inż. M roczkowski ku uczczeniu śp. 
Paw ła  Stw iertn i 10.000 Mk.
N A  K O M IT E T  O CHRON Z O S T A J Ą C Y C H  PO U 
P R O T E K T O R A T E M  KS. B IS K . N O W A K a : 
Dr. Stanisławow ie Pożn iakow ic 80.000 M k; Ja­
nina i  H i leua Ram peltowe, zam iast k w ia tów  na 
trumnę Ś. p. Stania Dończaka, ucznia IV  ki. 
glmn. w  Sokołow ie  ad R zeszów  20.000 Mk.

N A  KO ŚC IÓ Ł O P A T R ZN O Ś C I W  W A R S Z A ­
W IE : Stanisław Popiel, Szałowa, p. Stróże 
8000 M.

G O T O W I  2U K S S I E !  “
kostiumy, płaszcze, spódnice, bluzy, try- 
kotarze i bielizna —  wybór wielki. W ła ­

sna pracownia sukien, kostjomów etc.

JOZEF SAlĄZKft Fiorysftska L. 24, II. D.

Lecznicę w Rossow i e
( z a  K o I c m ~ J q )

□□cd otwierani w marcu. ™
P. zjJa^d za poprzednimi porozumieniem.
134 . D r  Z . T a rn a w s k i.

P 'sJcSi© SC550 0CSKŚIQDQO o n o o  @ c?«$GD5)

114A R Y A  P R A d S S  I
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  7 . jjjj

ej -  Od 60-ciu lat Istniejąca

PRACOWNIA S TR Ó J0W DAMSKICH f
GOTOWA KONFEKCJA

W Y B O R O W E  T O W A R Y  Ł O K C IO W E ,

"D
B IE L IZ N A  D A id S r J l , 171

0  0 ® S  EK5*j® 3Xe3*ś! □ □ □ □  ODODS1 t»nSS]0 EH5j3HGB

wielkimKOŁDRY
i najkorzv*tnlej nabyć mętna tylko a firmy 

K . S u l ik o w s k ie g o ,  K r a k « - v ,  u l.  a r o d i k a  •*>£■

w y b o r z e

Ważne dla pad!
Zakład krawiectwa dam­
skiego J. Ki - i a f ar skl ago  
Kraków, ni. Szewska 12. 
Pierwszorzędnie wyko­
nywa kostjuiry, płasz­
cz# i. Ł p. 167

l A u p i ę  d o m  w  Krako- 
■W  wie jedno-piętrowy, 
ewen. parter, pośredni­
ctwo wykluczone, Łaska­
we zgłoszenia do Admin. 
„Głosu Naroda* pod „ku­
pno dorrrn” 182

Ma c h  a  n lc z r  a  urzą­
dzenie pralni bieli­

zny, nadające się także 
dla pensjonatu, ochronki, 
łaźni i to. sprzedam. Zgło­
szenia pisemne pod „Prał 
nia" przyjmuje Admin. 
„Głosu Narodu". 181

Cliii WytzllMisgo
okazyjnie do sprzedania. 
Oglądać można w  firmie; 
„Ś w ia t Filatelistyczny", 
Kraków, pl. WW„ Świę­
tych 1, obok Magistratu. 
 166_____________

in k a d a m lk  poszukuje 
9 4  guwernerki. Zgłosze­
nia do Adm. „Głosu Na­
rodu*. pod „Espe*. 123

Ko8tjiQ y  i płaszcze
rjnonnji solidni# I teuisiffo 

Pierwszorzecnta
Fitttnii łrawiecks 
Jana Słana

K ra k ó w , 15J

S m o le ń s k a  17.

WiH ą Iud  do m  jedno 
lub dwupiętrowy z 

ogrodem, wolnem mie­
szkaniem (5-8 pokoi) z 
komfortem, kupię na­
tychmiast w  Krakowi#. 
Zgłoszenia do Amiuislra- 
cji „Głosu Narodu" pod  
,Dolary 50". 155

U n ie w a ż n ia  Sin zgu­
biony (fo k u m e  î t 

wojskowy, wystŁwioLy  
w  październiku 1920 r. 
pyasez 12 p. p. w W ado­
wicach na >mlę jó*e'a  
Biernata z gminy Zaryte 
powiat Myślenice. 179

85 KS

BANK DLA POLSKIEGO PRZEMYSŁU s u
p r z e d t e m

DOM BANKOW Y AUGUST RACZYŃ SKI

Kraków, Tomasza li riotel Saski)
Tel. 4150 (dyrekcja) 1 415i —  adres telegr. *Arbankw 166

rozpoczął już swe czynności.
W  zakres działalności Banku wchodzą wszelkie czynności bankowe,

a w szczególności:
f in a n s o w a n ie  r o d z i m e g o  p r z e m y ś l a ,  p r z y jm o w a n i e  w p l a l  n a  r a c h u n k i  b le -  
ż ą e e  1 k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e ,  I n t e r e s y  k r e d y t o w e ,  k n p n o  I  s p r z e d a # , d e w i z ,  
w a lu t  z a g r a n ic z n y c h  1 p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  w rk o n y w w le  i l e t t ń  g ie łd o . 

arych n a  gie łdach  krajow ych I sagran lcsnych lnkwco. e s k o n t  w e k s l i  i  t. d .

Wytwórni*. Szat liturgicznych

S. A. „RYNGRAF"
Krakćnr, ul. Biskupia L. 20. li, p.

Wykonuje oraały, kapy, chorągwie, 
sztandary, stuły, bieliznę kościelną, 
koronki, birety, różańce oraz wszyst­
kie rodzaje haftów i Koronek ręcznych.

Przyjmuje się do naprawy uszkodzo­
ne hafty i firanki.

—  Cany u m ia rk o w a n e . =====

'In s ta la c jo . E le k try c z n e
PRZEDSIĘBIORSTWO TEChNICZNO-HANDLOWE

In k . TA D EU SZ LESZCZYŃSKI
Biuro I nklc„

Kraków,7 G rodzna  65.
Prxeyrowadia wszelkiego rodzajn instalacje eiekiry- 
ezne tak w  miejscu jak i na prowincji. Wyuonujo 
projckta i  kosztorysy na oświetleni: elektryczne dwo­
rów, pałaców, młynów, tartaków i t. p. Przeróbki 
1 naprawa l«tniejących instalacji. Dostawa materja- 

łów  elektrotechnicznych i technicznych. 188

rad yka ln ie  b n e p u k i i n i
najzastarnlszą i  najniebezpieczniejszą u Pań, Fanów 
1 dzieci, b a n d a ż a m i  wynalazku swego 1 prof. D rą  
Rwskulaa, stwierdzona tysląezneml świadectwami I 

podziękowaniami.

n= r - . -  M . T l i . L F M A N  ■■ :■-*
■pee]*U#ta I w ju a lazca  opateutowaujrch M a l a t f

K ra k ó w , u l .  S z la k  N r . 39
(dawniej Zwierzyniecka 4).

H a żądan ia  p ro sp ekt, darm o. 29

Mączko kostną p o iy w D ą *

dla drobiu psleca A pt«  ka  
r  M . E R A

k r a k ó w ,  K a r m e lic k a  * ? .  Te l. 1455. 81“

F a r b o w a n i e  —  t o  o s z c z ę d n o ś ć !  1187

M K nwadsrska 68, Kraków O  P n r C n l « U  
Biur* Bfofskle] Fsrblami IB ,  i C l  O v . i L . 4 C

W  łą< Mych k o lon tt odziitż oraz przędzę nz kilimy, sweitcry, 
lt]y i t. ,  W y k łu c ie  I eeay bez konk nreue)).

Podajemy do pnblfeznej T Y i a d o m o ś c I ,  że z dniem 1-go marca r .  olnorzyUśmy w Scsncwca pc*zy ul. 8. Dńafa Oddział naszego 
Banku pod f i r m ą

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
V ODDZIAŁ SOSNOWIECKI

który załatwia wszelkie czynności, wchodzące w zakres bankowości.

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
♦  raniła! zakładowy I rezerwowy orzesz.*-* | miliard marek. ♦

I n s t y t u c j a  C e n t r a l n a :  P O Z N Ą N ,  P l a c  l Y o l n o ś c t  15 .
O D D ZiA ŁY:

a) IKIojsklet
P la c  W o ln o ś c i 2.
A le jo  M a rc in k o w s k ie g o  26. 
„Jeźyco**, u l, D ą b r o w tk ie g o  49. 
„ S w . Ł a T a r i" ,  u l. R o g o w s k a  190. 
u!, flwarna 19.

I )  H ra j rwe t
3y d g o s s u .f P  ?c T a s tra ln y  4.  
G ru d z ią d z , J ó ze fa  Y fy P lc k le g o  11.13.  
K a t o *  ; -e , K ra k o W k k a  i .
K . '- ‘44n ,  Rynnie G łó w n y  19-  
K3e |c « f K o le jo w a  54.

L u b lin , K / h i  o w s k la  P rzo d m leficL e  45. 
Ł ó d t ,  P io tr k o w s k a  72.
P io t r k ó w , P la c  k o ld u s z k l .
R a d o m r P la c  3 r a ja .
T o r b ó , S z e ro k a  14.
W a rs z a w a , Jasn a  1.
Z b g s zy A , K s n ia ł fc o u s K a  43.

e) W o l n e  M i a s t o  G d n f i t h t  

N o lz m a rk J  18.
d) Z a g r n r ł c i n e t

N a w  f o r t ,  N iw - Y o r k  A g c r.c y  933 
T h lr d  A trm u o .

P a r y l  (9)  S I ,  ru a  S a in t L a z a -e .

v . o Spółka Wydawnicza z ogran. odpowiedz. K. S l ł i l i a  « -  Łtaó “nr w m m tm  I  O lH M i B a n * K k » a * I Ł " - S W * w d s  NaaoÓt* ■  Cntartwń. pod sansadien Rociaua FosŁa.


